
Nr. 191. (Wydanie popołudniowi). We Lwowie sobota dnia 1 czerwca 1901 r. Rek m i v .

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

roiesięniDie 2  korony; — za dwurazową. dostawę do doniD 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą przesyłką: 

rocznie . . . 30 K —  h
kw artaln ie  , . 7  ,  60 ,
m iesięcznie 2  „ 50 „

z dw urazow ą przesy łką : 
rocznie . . . 36 K — h
k w arta ln ie . . 9 ,  — ,
m iesięcznie . 3 . — .

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach  m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie iwraca

A d re s : „Dziennik Polski" —  Lwiw, plan Marjaokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym) po 10 

halerzy za 10 w yrazów ; następne  po 1 '/ , hal 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

m umkaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

„Cssarz żołnierzy” przy śniadania.
L w ów  31 maja.

Oryginalne, a dość często przytem wysoce 
ekscentryczne decyzje i enuncjacje cesarza nie­
mieckiego, przestały już. być niespodzianką dla 
polityków konjunkturalnych. Przestały też obu- 
dzać nadzwyczajną sensację w  sferach polity­
cznych Europy, gdyż 1-mo zbyt spowszedniały; 
2-do Dyły w większości razów wypływem raczej 
chwilowego podniecenia, chwilowych okoliczno­
ści, aniżeli objawem dobrze obmyślanego, ściśle 
rozważonego i z góry do jakiegoś celu zmierza­
jącego postępowania krewkiego tego monarchy. 
To jest przyczyną niezawodną, że i ostatni de­
biut krasomówczy ces. Wilhelma przy śniada­
niu z dwoma francuskimi oficerami — (generał 
Bonnal i iego adjutant kap. Gallet) — po mu- 
strze 2-giej brygady gwardji w d. 29 bm., ani 
nie oddziałał wcale na giełdy europejskie, ani 
też niewątpliwie nie zrobił głębszego jakiegoś 
wrażenia na wysoce czułej dyplomacji...

Pomijamy — rzecz prosta — ustęp, będą­
cy zupełnie zrozumiałem oddaniem hołdu przez 
syna pamięci ojca, ces. Fryderyka; pomijamy 
następnie słowa, obwieszczające urbi et orbi 
zakończenie chińskiej zawieruchy — a mamy 
w tej chwili wyłącznie na oku komplimenta ce­
sarskie pod adresem gości f r a n c u s k i c h .  
Brzmiały one dosłownie tak: „W dniu dzisiej­
szym przypadł dla tej brygady mojej osobliwy 
zaszczyt w udziale, że mianowicie gości ona u 
siebie dwóch oficerów armji francujskiej. Dzieje 
się to po raz p i e r w s z y ,  tak samo, jak woj­
ska niemieckie i francuskie, ramię do ramienia, 
w  dobrem i wiernem koleżeństwie bron’ , prze­
ciw wspólnemu wrogowi na dalekim Wschodzie 
walczyły. Otóż na cześć obu tych panów ofice­
rów i całej ich armji, w ołam : hurra! hurra!
hurra !*

Zaakcentował tedy cesarz w sposób osten­
tacyjny fakt obecności dwu oficerów francu­
skich na p a m i ą t k o w e j  dla jego armji mu- 
strze (była to bowiem rocznica analogicznej 
musztry brygady w obliczu ces. Fryderyka), na­
stępnie ich ugoszczenie w  koszarach niemieckich, 
jako p i e r w s z e  zdarzenie po kampanji z r. 
1870; wreszcie podniósł z naciskiem przyjaciel­
ską kooperację wojsk francuskich z niemieckimi 
w  Chinach.

Wszystkie te objawy kurtoazji ze strony 
cesarza zjednoczę nych na gruzach Francji Nie­
miec, Dylyby — powtarzamy — nowością mo­
że, gdyby nie okoliczność, że Wilbem II. od 
długiego szeregu lat niejednokrotnie już starał 
się połechtać dumę narodową Francuzów zdaw­
kową monetą grzecznostek, jak depesze kondo­
lencyjne lub gratulacyjne do prezydentów rze- 
czypospolitej, pochlebne słowa o armji francu­
skiej, albo jej generałach itp. d o  n ic  z e g o  n i e  
z o b o w i ą z u j ą c e  manifestacje. Tak więc i 
ten najświeższj speech cesarsko-niemiecki przy 
śniadaniu, nie zbliży ani o włos naprzód Fran­
cji do N;emiec w tym duchu, iżby pierwsza na 
serjo zapomniała o u t r a c i e  d w u  p r o w i n -  
c y j  i raz na zawsze, a przynajmniej na długie 
dziesiątki lat, wyr*.ekla się swej palącej ż ą d z y  
o d w e t u .  Słowem, donioślejszych jakichś sku­
tków politycznych nie pociągnie za sobą i ten 
toast śniadankowy .cesarza żołnierzy.*

.  Empereur des soldais*, wyraził się o nim 
\gen. Bonnal w  swym toaście. Niezłe określenie 
lupodobań i aspiracyj nowoczesnego monarchy, 
który najweselszy, najswobodniejszy, najmo­
cn iejszy  czuje się zawsze wśród swej soldateski...

(•>
ARTUR PASSENDORFER.

L U N A T Y Z M .
P ogad an k a  p sych o lo g iczn a .

Uczony zatopiony w myślach nie spo­
strzegł tuż przed sobą stojącej dymiącej się 
wazy, nie wie, kto i kiedy nakrył do obiadu, 
chociaż w stronę stołu oczy miał zwrócone.

Skaleczone dziecko zapomina o bolu na wi­
dok zabawki, człowiek zmartwiony, przechadza­
jący się wród woniejącego ogrodu, nie odczuwa 
zapachu i t. p... Z przytoczonych przykładów 
widzimy, że bardzo słabe wrażenia, odpowiada­
jące kierunkowi naszych myśli, dochodzą łatwiej 
do naszpj świadomości, niż silniejsze daleko 
podniety, które w żadnym związku z myślami 
naszemi nie pozostają, a objaw ten potęguje 
się, im większe jest natężenie i skupienie uwagi. 
Przytępiona wrażliwość nerwów i zacieśnienie 
świadomości człowieka, yr śnie pogrążonego, 
sprzyja znakomicie skupieniu się uwagi. Do­
wiedliśmy tego w poprzedniej naszej rozpra- 
W1e, wyłuszczając powody, dlaczego myśli na­
sze podczas snu tak plastycznie i w tak ja- 
sSmwych wysłepują barwacn. W tych samych 
okolicznościach szukać należy przyczyny, dlaczego 
lunatyk na podniety, pozostające w  śmsłym 
związku z jego marzeniami, daleko większą oka­
z j e  wrażliwość.

Sama już nazwa świadczy, jak ważną rolę 
w snach lunałycznych księżycowi przypisywano. 
Statystyka wykazuje wprawdzie, że napady lu­
natyczne zdarzają się najczęściej podczas ja­
snych nocy księżycowych, ale to, co sobie nie­
wykształcony ogól o wpływie księżyca opowiada, 
pis ma żadnego uzasadnien i. Chcąc się prze-

Z Bukowiny.
C zern lo w ce  24 maja.

(s. b.) Dzisiaj o godz. 6-tej popołudniu od­
było się doroczne walne zgromadzenie członków 
Kola polskiego, jedynej organizacji politycznej 
tuteszych Polaków. Instytucja ta, założona przed 
dziesięciu latami, oddała już sprawie naszej na 
kresach wiele przysługi, zwłaszcza w  dziedzinie 
administracji szkolnej; szkoda tylko, że wielu 
wśród nas nie zdaje sobie jasno sprawy ze 
znaezen.a Koła, które tez, w  stosunku do in­
nych stowarryszeń, posiada bardzo mało człon­
ków (wkładka wynosi 2 kor. rocznie!)

Po zagajeniu zebrania przez prezesa, radcę 
dworu Wisłockiego, sekretarz Towarzystwa, 
prof. dr. A. Halban, odczytał sprawozdanie wy­
działu za rok ubiegły. Dowiedzieliśmy się, że 
Kolo nie spuszczało z oka żadnej sprawy pu­
blicznej, mającej związek z naszym bytem poli­
tycznym i narodowym. Uregulowano przede- 
wszystkiem stosunek wydziału towarzystwa do 
wydawnictwa G aeety polskiej w ten sposób, że 
w porozumieniu z redaktorem i wydawcą, p. 
Kołakowskim, uczyniono to pismo organem  
politycznym Koła. Drugą z ważniejszych spraw  
bieżących było pouczenie ludności polskiej na 
Bukowinie, o znaczeniu wyników spisu ludności. 
W tym celu wydział Kola rozesłał do wszystkich 
miejscowości, zamieszkałych preeż Polaków, dru­
kowaną informację. Wynik konskrypcji pod 
względom narodowościowym nie jest jeszcze wia­
domym, sprawozdanie jednak już dzisiaj obawia 
się, że nie da on rzeczywistego obrazu odnośnie 
do naszego społeczeństwa, albowiem złożyło się 
wiele czynników na to, iż bądź skutkiem wro­
giej agitacji, bądź z powodu nieświadomości je­
dnostek, wielu Polaków zapisano jako Niemców, 
Rusinów, lub Rumunów.

Jakkolwiek w  sprawozdaniu bardzo oglę­
dnie i dyplomatycznie omówiono sprawę proje­
ktu kreowania biskupstwa rzym.-kat. w Czer- 
niowcach, to jednak mam podstawę do twier­
dzenia, że członkowie Koła zabiegami osobiste- 
mi niemało przyczynili się do tego, iż niemie­
ckie biskupstwo nie przyszło do skutku. Dla lu­
dności polskiej na Bukowinie byłby to cios za­
bójczy.

Ważnym dla sprawy naszej na Bukowinie, 
a dotychczas, niestety, zawsze jeszcze nie dość 
wyjaśnionym jest stosunek wydziału Koła pol­
skiego do tz. komitetu wyborczego orm.-polskiego 
z kurji własności wielkiej. Koło ze swej strony 
stara się utrzymać z tym komitetem łączność 
i jednolitość działania i w  tym też celii popiera 
skład dzisiejszej większości sejmowej, złożonej 
z Niemców, Polaków i Rusinów, jakkolwiek 
poza sejmem przewódcy niemieccy, jak i ruscy 
wcale nie odwzajemniają się nam życzliwością; 
przeciwnie, na każdym kroku zwalczają nasze 
słuszne żądan;a, a prasa ich zionie nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie. Dla tejże samej ten­
dencji zsolidaryzowania członków obu organi- 
zacyj polskich, Koło nie remonstrowalo przeciw 
uchwale komitetu wielkiej własności, mocą któ­
rej jedyny nasz poseł w radzie państwa nie na­
leży do tamtejszego Koła polskiego. Zadowolo­
no się rezolucją zgromadzenia wielkich właści­
cieli, wzywającą posła do gorliwej pieczy nad 
sprawami Polaków bukowińskich.

Stosunek Koła bukowińskiego do rządu 
krajowego polega na obopólnem zaufaniu i p o­
zwala spodziewać się, że prezydent kraju zdoła 
usunąć niejednę krzywdę, jaka dzieje się nam 
w  szkolnictwie. Dobrym początkiem jest już 
dokonana nominacja inspektora dla nadzoru 
nad nauką języka polskiego w szkołach ludo­
wych okręgu Gurahumora. Został nim pro­
boszcz miejseowy, ks. Swoboda. Jest nadzieja,

konać o w płynie księżyca na system nerwowy 
człowieka uśpionego, ustawiałem nieraz łóżko 
moje w ten sposób, że blask księżyca padał mi 
na twarz. Ponieważ nie mam skłonności do lu- 
natyzmu, nie opuszczałem we śnią łóżka, ale 
zawsze podczas jasnych nocy miałem sen mniej 
spokojny, a marze ‘a jaskrawsze, przeważnie 
wzrokowe. Jestto objaw zupełnie naturalny. 
Światło miesięczne, przenikając przez powieki, 
drażni w tylnej części oka rozpostartą siatków­
kę i wywołuje senne marzenia zmysłowe, o któ­
rych poprzednio pisaliśmy. Wiadomo, że system  
nerwowy osób, do lunatyzmu skłonnych, jest 
zwykle bardzo wrażliwy, cóż więc dziwnego, że 
światło księżyca, drażniąc zmysł wzroku, za­
burzenia nerwowe, sen lunatyczny powodujące, 
“prowadzić może. Przypuszczamy, a każdego, kogo 
ta sprawa zajmuje, o sprawdzenie naszej hipo­
tezy przy nadarzonej sposobności prosimy, że 
wielka, kulista lat irnia z grubego mlecznego 
szkła, o łagodnym blasku, do światła księżyca 
zbliżonym, ten sam jak księżyc wywierałaby 
wpływ. Ten rozstrój systemu nerwowego, po­
budzający śpiącego do lunatycznej wędrówki, 
może jednak powstawać i bez żadnej ze­
wnętrznej podniety, a więc i wśród nocy zupełnie 
ciemnej. Najlepszym dowodem, iż księżyc nie 
jest istotną przyczyną snów lunatycznych, jest 
takt niejednokrotnie stwierdzony, że napady lu­
natyczne zdarzać się mogą i wśród białego 
dnia. Renterghem podał niedawno dc publicznej 
wiadomości następujący wypadek: Dr. H., 78- 
letnl starzec, lekarz chorób kobiecych, zasnął po 
obiad: ie w  fotelu. Drzemka była tym razem 
głębsza, niż zwykle, wskutek znużenia, spow o­
dowanego wykonaniem trudnej operacji, której 
poprzednio dokonał. W tern wezwano go do 
chorej pani K., gdzie był domowym lekarzem. 
Zabawiwszy tam dosyć długo, bo przebieg roz­
wiązania nie był prawidłowy, a dzieeso w  śnie

że niebawem będzie ustanowionym taki sam 
inspektor na całą Bukowinę.

Pożyteczna działalność wydziału Koła 
spotkała się ze szczerem uznaniem zgro nadzo- 
nych członków, a bliższe wyjaśnienia, udzielone, 
skutkiem interpelacyj, przez p. dr. Halbana 
i posła K. A b r  hamowicza wykazały, że wydział 
towarzystwa nie spuszcza z oka żadnej sprawy, 
mającej związek z narodową i polityczną dolą 
Polaków ha Bukowinie.

Po udzieleniu nbsolutorjum z rachunków 
i omówieniu paru spraw natury administracyj­
nej, wybrano na dalszy okres prezesem insty­
tucji ponownie radcę dworu p .T. Wisłockiego 
(przez aklamację), do wydziału zas powołano 
pp. K. Abrahamowicza, K. Bo^sławsKiego, dr. 
A. Halbana, W . Korytyńskiego, dra. St. Kwiat­
kowskiego, trs A. Opolskiego, dr. C. Podlew- 
skiego, dra. A. Strzelbickiego, M. Trzcińskiego 
i A. Wiesiołowskiego.

Zwrot pokojowy w Anglji.
Od dłuższego już czasu Anglicy uczuwają 

widocznie znużenie wojną, nie mOwiąc o w y­
czerpaniu finansowem. Pomimo nawet chciwo­
ści swej i pożądania kopalń złota, mają oni dość 
wojny i — niepowodzeń w Afryce południowej.

Organy liberalne, w  charakterze przeciwni­
ków naturalnych obecnej polityki rządu, dzwo­
niły już dawniej na rzecz pokoju, teraz jednak 
uderza również w  wielki dzwon do niedawna 
nieprzejednany, poważny organ city, sam Times. 
W lifcie otrzymanym z Kapstadu, maluje on 
w barwach niemal ponurych położenie armji 
angielskiej w Afryce.

Usiłowania, aby terytorjum państwa Ora- 
nje oczyścić z Boerów — pisze dziennik — nie 
były może całkiem płonne, ale nie przyniosły 
u.kże wielkich rezultatów Potrzeba też co naj­
mniej 75.000 żołnierzy tylko dla zabezpieczenia 
linij kolejowych, nadto zaś główne miejscowości, 
połużone w punktach trzyżowauia się linij, mu­
szą mieć silne załogi. W  ten sposób do rozpo­
rządzenia w polu, do przeprowadzenia operacyj 
wojennych można użyć zaledwie trzeciej części 
armji, znajdującej się w Afryce południowej.

Ta trzecia część armji osłabiona jest przez 
nieustanne choroby epidemiczne, a wojska zdol­
ne do wykonywania ruchów, są nad wszelki 
wyraz znużone kampanją, ciągnącą się przez 18 
miesięcy i wskutek różnyc^ niepowodzeń apa- 
yczne.

Nadto skutkiem niedostatku io n i i środ­
ków przewozowych, armja nie jest dość ruchli­
wą. W obec takieb zaś warunków, albo trzeba 
użyczyć armji dłuższego spokoju, a na to nie 
pozwala podjazdowa wojna, prowadzona przez 
Boerów, albo też należy zastąpić znużone wal­
ką oddziały nowymi. W każdym razie rzeczą 
jest widoczną, iż walka, prowadzona w  sposób 
dotychczasowy, przeciągnąć się może w  nieskoń­
czoność, a gdyby nawet posiano do Afryki po­
łudniowej nowe zastępy, trwać będzie długo i 
kosztować nowe setki miljonów. Anglja zaś już 
obecnie ugina się pod wydatkami, spowodowa­
nymi przez wojnę, a nałożenie cła wywozowego 
dla pokrycia dotychczasowych deficytów, będą­
cych następstwem wojny, odrazu ostudziło za­
pał do niej w  potężnych i licznych kulach in­
teresowanych, którym nowy podatek dotkliwie 
odczuć się daje.

Tak rozumuje Times, a jednocześnie D aily  
N ews w  jednym ze swych artykułów o sytuacji, 
domagają się wprosi ukończenie, wojny. 
Dziennik ten pisze pomiędzy innymi

.Istotną przyczyną wojny były namiętne 
pragnienia bogatych, wpływowych kapitalistów, 
aby dostać w swe ręce kontrolę nad terytorjum, 
obejmującem najbogatsze żyły złota na całym

letargicznym przyszło na świat, wrócił do domu 
wśród ulewnego deszczu, i ysiadł znowu w  fo­
telu. Wkrótce rozbudził się i zapytał, czy nie 
"bywano go do pani H., bo przypomina sobie 
jakby przez sen, że tam był. Usnął ponownie, 
a gdy się ocknął, wcale nic przypomnieć sobie 
nie mógł*). Niżej opisany wypadek, którego na­
ocznym byłem świadkiem, zdarzył się w  pociągu 
ko'ejowym, w r. 1888 dnia 29 luo 30 paź­
dziernika, w porze południowej: Nagadawszy 
się do syta z jednym moim towarzyszem po­
dróży, począłem czytać gazetę, on zaś, wycią­
gnąwszy się jak długi, zasną). Po upływie godzi­
ny zaczął się poruszać niespokojnie, co chwila 
kurczył się i wyciągał nogi, kikaktotnie sięgnął 
ręką do złotego łańcuszka u kamizelki, drapał 
się po głowie i przecierał czoło. Wreszcie przy­
siadł, dobył z kieszeni papierośnicy, wyjął 
wszystkie papierosy i przeliczywszy je półgłosem, 
schował napowrót. Pedałem mu żarzące się cy­
garo, myśląc, że zamierzał palić, ale nic mi hie 
odpowiedział. Zdziwiło mię to tem więcej, że 
przed zaanięciem bardzo był rozmowny i uprzej­
my. Przyjrzałem mu się baczniej, był blady, 
oczy miał przymrużone. W tem rozległ się 
gwizd lokomotywy —- dojeżdżaliśmy do stacji 
Góding. Podróżny powstał z gorączkowym po­
spiechem i zapytał: .Gzy to już?* Wymieniłem  
mu nazwę stacji. Nie odpowiedziawszy nic, 
zdjął z półki skórzanny kufer, schował klucz, 
tkwiący w  zamku do sakiewki i rzekł półgłosem  
do siebie: .Jeżeli otrzymała list, to wyćle konie, 
a jeśli je sprzedała, to najmie.* Po chwili do­
dał: .Pom ódz jej nie mogę, sam nie mam
pieniędzy, niech wydzierżawi obydwa folwarki.* 
Spostrzegłszy, że zustawił blaszaną puszkę na 
półce, zwróciłem mu na to uwagę, ale nie

*) Dr. 6  H. BrenJt. ,Daa Buch Jer Wuuier*, 
itr. 191.

świecie. Gdy lord Salisbury rzekł w  parlamen­
cie, iż Anglicy ani nie pożądali transvaalskich 
kopalni złota, ani nowych terytorjów, owi ka- 
pitalisc. wprost nastawali na niego, by cofnął 
owe słowa. Oni też jedynie mogą zyskać coś 
na tej długotrwałej, uciążliwej, niefortunnej woj­
nie — dlaczego jednak Anglja, Wiolka Bryta- 
nja całe imperjum wielkobrytańskie, mają dla 
ich widzimisię prowadzić dalej tę walkę ? To py­
tanie muszą postawić sooie wszyscy rozważni 
wyborcy.* Liberalny organ dochodzi wreszcie 
do konkluzji, że obecny rząd, tak silnie zaan­
gażowany w całą tę aferę, nie może już wyco­
fać Anglji z niefortunnego przedsięwzięcia, któ­
re skompromitowało politykę torysów i unjoni- 
stów — powinien zatem usiąpić miejsca libe­
ralnemu gauinetowi, który miałby dużo goto­
wych już materjałów do zaproponowania Boe- 
rom takich warunków, iż nie tylko wojna wkrót­
ce mogłaby być zakończona, lecz w ogóle w 
Alryce południowej powróciłby trwały spokój.

Tak więc pod wpływem niepowodzeń w o­
jennych i połączonych z Lem deficytów Budże­
towych, dokonywa się zwrot, ważny dla we­
wnętrznych stosunków angielskich, zwrot od po­
lityki torysów, do polityki whigów. Jeżeli do­
damy do tego widoczne znużenie lorda Salis- 
burego, liczyć się należy w każdym razie z mo­
żliwością jeszcze jednego przesilenia w Europie 
na tle wojny afrj bańskiej. Zdaje się jednak, że 
mimo wszystkiego, prawdopodobieństwo zmiany 
gabinetu przed zawarciem pokoju z Boerami 
jest małe. Czyniąc odpowiedzialnym za wojnę 
gabinet torysów, whigowie nie chcieliby pomimo 
wszystkiego brać na siebie odpowiedzialności za 
warunki pokoju. W  każóym razie jest rzeczą 
charakterystyczną, że Anglja ma nareszcie dość 
wojny.

Rewolncja w  redakcji „Figara”.
P aryż  27 maja.

Już od kilku miesięcy w ozdobnej kamie­
nicy F igara  przy ul. Dcouot coś się popsnlo. 
Zachowawczy i monaichiczny niegdyś dziennik, 
przerzucił się od czasu sprawy Dreyfusa na 
stronę republikan radykalnych. Dawna klijente- 
la arystokratyczna wyrzekła się .przeniewiercy* 
i zgrupowała się wokół Gaulois, którego na­
czelny redaktor, p. Artur Meyer, niegdyś fawo­
ryt podstarzałych dam z półświatka, stał się 
nagle uprzywilejowanym obrońcą .tronu i ołta­
rza*. Akcje F igara  spadły z 1.400 fr. do 475 
za sztukę. Niektórzy ich pos;adacze zaczęli sar­
kać głośno. Między dwoma głównymi kierowni­
kami pisma, pp. Rodaysem i Periy-erem, po­
wstały niesnaski. Gdzie się dwóch kłóci, tam  
trzeci powinien korzystać, wyrozumował sobie 
p. Gaston Calmette, sekretarz redakcji, marzący
0 buławie redaktorskiej. Podziemna robota o 
tyle się powiodła, iż ogólne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów postanowiło zażądać od pp. Rodaysa
1 Perm era, by się usunęli ze swycb sta­
nowisk.

P . de Rodays, człowiek uczciwy, lecz sla­
by, podał się zaraz do dymisji. Innego zdania 
natomiast był p. Perivier, mąż nader energi­
czny, choć nie przebierający w  środkach. Na­
przód wystąpił dc sądu, żądając unieważnienia 
uchwał zgromadzenia akcjonarjuszów, które rze­
komo miało się odbyć w  warunkach nielegal­
nych. Następnie podjął na szpaltach usłużnego 
M atin  ostrą kampanję przeciw wrogo wzglę­
dem siebie usposobionym akcjonarjuszom, ob­
wieszczając zdu mionej Francji, iz owymi despo­
tycznymi finansistami, narzucającymi swą wolę 
.naibardziej paryskiemu dziennikowi*, byli... 
bankierzy berlińscy. Akcjonarjusze oburzyli się 
i w dniu onegdajszym zwołali nadzwyczajne 
zebranie, którego porządek dzienny zawierał od-

słyszal. Dopiero, gdy mu to doniosłym głosem  
powtórzyłem, wziął machinalnie puszkę. W chwili 
zatrzymania się pociągu zatoczył się i tak silnie 
uderzył łokciem w  odrzwia, że kuferek i puszka 
wypadły mu z rąk. Tu rozbudził się, opadł 
bezwładnie na siedzenie i spojrzawszy na mnie 
ze zdziwieniem, zapytał znowu: ,Czy już?*
Gdy się dowiedział, gdzie jesteśmy, zawstydził 
się i mruczał coś pod nosem, jakbj na siebie 
samego się zżymał. Uspukoiwszy się nieco, przy­
znał mi się z pewnem zakłopotaniem, że ulega 
lanatyzmowi i że tego rodzaju wypadek nie 
pierwszy raz mu się zdarza. Podróżując pc 
Węgrzech z próbkami towarów wełnianych, 
wysiadł na pewnej stacji i w  śnie lunatycznym  
pogrążony stał, na szynach, na które właśnie 
wjeżdżał ciężarowy pociąg. Ocalenie swoje za­
wdzięcza jedynie przytomności umysłu konduktora, 
który go na bok odepchnął.

Gzy lunatyk widzi przez zamknięte po­
wieki? .N ie tylko przez powieki, ale nawet 
przy pomocy żołądka widzieć może*, odpowie­
dzą niektórzy nowocześni czarodzieje. Dopóki 
jednak fakt ten naukowo nie zostanie stwier­
dzony, nie dajemy temu wiary. Lunatyk może 
mieć oczy zupełnie przymknięte, ale wtedy nie 
spostrzega otoczenia, widzi tylko widma swojej 
wyobraźni, zwykle patrzy przez wą3Jją, ledwie 
dostrzegalną szparę powiek.

O zręczności lunatyków opowiadają także 
istne dziwy. Dozorca dróg pod Tarnowem wi­
dział (?) lunatyka, kroczącego po drucie telegra­
ficznym. Stary młynarz kolo Jarosławia wi­
dział. wracając z karczmy (!), jak córka orga­
nisty, wspinając się na sosnę, stąpała zupełnie 
bezpiecznie po najcieńszych gałązkach, któ- 
reby , nawet wrony nie uniosły*. Na wszystkie 

i tego rodzaju sensacyjne wieści, odpowiadajmy 
j siowami I. Krasickiego; ...,T o  wszystko być może! 
> Prawda; jednakże ja Lo między bajki włożę*.

wołanie p. Perm era. Zebranie nie mogło przyjść 
w  pierwszym terminie do skutku, ponieważ nie 
stawiła się dostateczna liczba posiadaczów akcji. 
Widoczne atoli było, iż następne zebranie, wa­
żne już bez względu na liczbę obecnych, poże­
gna się z p. Farm erem . Ten postanowił nie 
czekać burzy.

Onegdaj o pół do dziesiątej wieczorem, t. j. 
w chwili, gdy numer zaczynają składać, kiedy 
w  ulu redakcyjnym wre najgorętszy ruch i ży­
cie, nagle p. Perivier zjawia się w gaoinecie 
p de Rudaysa. — Skoroś się pan podał do 
dymisji — mówi — nie jesteś już redaktorem. 
W zywam pana, byś natychmiast opuścił lokal. 
— P. de Rodays wyjmuje rewolwer z kieszeni, 
wzywa na pomoc wiernych mu wspólprucowni- 
ków. — Chcesz pan gwałtem przywłaszczyć so ­
bie władzę? My do tego nie dopuścimy!

Lecz p. Perm er obmyślił swoj zamach 
stanu równie oględnie, jak Napoleon I ooup 
dietat z 18-gc Brumaire’a. Porozumiał się z 
drukarnią, która przechyliła się na jego stronę. 
Zapewnił sobie dorywczych współpracowników  
w redakcji MaOn. — Wszystkim, którzy się 
nie poddadzą mej woli — obwieścił — daję 
niezwłocznie dymisję. Zaczynam od pana, panie 
Gornely. Artykuł polityczny napisze p. des 
Houx, którego mianuję sekretazem redakcji.

Wrzawa i zgiełk przedostają się aż na uli­
cę. Pod oknami zbierr się liczny tłum. Przy­
bywa komisarz policji; sprawa jest nadto za­
wiła, by cbciał się w nią wdawać. YV.ęc któż 
wyda numer? Oczywiście p. Perm er, który ma 
za sobą siłę — drukarnię. Przeciwnicy, na ra­
zie pckonani, ustępują, grożąc okrutnemi re- 
presaljami. Zwycięzca rozstawia placówki. O g. 
6-ej zrana ukazuje się nnmer F igara , z mani­
festem p. Perm era na czele.

Cóż z tego będzie? Akcjonarjusze, prawo­
wici właściciele pisma, zmuszają uzurpatora do 
odwrotu. Być może, iż śmiałe wystąpienie p. 
Perm era i n a jy  przeskor do stronnictwa anty- 
dreyfusowskiego zjednały mu tych ob jętnych 
posiadaczów akcji, którzy dotychczas w zebra­
niach nie brali udziału. P. Perm er zapewne na 
ro liczy; wątpić należy, by się jego oczekiwania 
ziściły. W zamachu trzeba podejrzewać raczej 
chęć zemsty nad dziennikiem, który chciał go 
się pozbyć w sposób niedelikatny. Ten cel zo­
stał osiągnięty. W mocnych doty hczas murach 
F igara  utworzył się wyłom, z którego nie o- 
mieszkają skorzystać wspózawodnicy, M atin  
i Gaulois przedewszystkiem. Zagorzalsi prze­
ciwnicy buńczucznego redaktora nie wahają 
się nawet twierdzić, i i  coup d ’etut będzie mu 
sowicie wynagrodzony.

Dziś już zapewne sądy rozstrzygną, zanim 
ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów zostanie 
zwołane, czy dyktatura p. Perm era posiada 
warunki legalne Sam fakt wywołał ogromną 
sensację. W  historji dziennikarstwa jest on 
wydarzeniem, w swoim rodzaju jedynem.

Mały fejleton.
Co m ów ią  o .W eselu *?

.W esele...* .W yspiański*. Oto ówu wywi­
zy, które zawisły od kilku dni na ustacn ka­
żdego przeciętnego Lwowianina, mającego pre­
tensję bodaj do pozornej inteligencji.

Gdzie się człowiek obróci, może być pe­
wnym, że pierwsze zapytanie, jakie go spotka, 
zabrzm i:

— Byłeś pan na .W eselu?*
— B yłem ! — odpowiadam każdemu.
— I cóż pan na to ? — zapytuje interlo­

kutor.
Ale nie mnie brać na kawał!

Nie przeczymy, że może on dokonywać takich 
czynności, któtychby na jawie powtórzyć nie 
mógł, ale nie powtórzy ich tylko dlatego, bo 
na jawie brak mu zimnej krwi i s.tokoju. Jako 
mały chłopiec, urządzałem z rówieśnikami 
moimi gonitwy po szynach kolejowych i otrzy­
mywałem nieraz palmę zwycięstwa, ilekroć 
jednak wypadło mi przechodzić przez kładkę 
kilka razy szerszą, trzymałem się gorączkowo 
poręczy w obawie, by nie wpaść do rzeki. Baz 
nawet, gdy woda wezbrała, doszedłem chwiej­
nym krokiem do połowy kładki i stanąwszy, 
począłem wołać o ratunea.

Nakreślmy na równej drodze dwie równo­
legle lmje, oddalone od siebie o 10 cm., to 
średnio wprawny cyklista przejedzie wśród nich 
z łatwością, gdybyśmy jednak umieścili nad 
przepaścią kilka razy szerszą, równo ociosaną 
belkę, iluz z cyklistów odważyłoby się na tę 
karkołomną jazdę ? a iluż ze śmiałków przeje­
chałoby na drugą stronę? Świadomość grożą­
cego niebezpieczeństwa, które wyobraźni* w 
jaskrawszych jeszcze, niż jest w rzeczywistości, 
przedstawia barwach, powoduje drżenie człon­
ków i zawrót głowy, wskutek czego tracimy 
pewność ruchów i równowagę. Lunatyk krojzy 
spokojnie i pewnie nad brzegiem przepaści, po 
gzymsach kilkupiętrowych kamienic, bo wokoło 
siebie nie widzi nic prócz drogi, po której stąpa 
i nie ocenia grożącego mu niebezpieczeństwa. 
Zresztą i 'unatyaom powinie się czasem noga. 
Pewien Szwajcar z kantonu Freiburg, atóry 
odbywał pielgrzymkę do Maria-Einsiedel, spadł 
w śnie lunatycznym z najwyższego piętra ho­
telu na altanę i zabił się *). W dziełach uczo­
nych znajdujemy więcej tegc rodzaju przy­
kładów.

(Dokońcsenie nastąpi}.

*) , K<łlnis-he V ofcfczeitiiujf1 (c»e wiec 1888),
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Nie daję żadnej odpowiedzi i wyczekuję, 
jak z zasadzki, na zdanie pytającego.

I w kilkunastu wypadkach udało mi się 
wyczekać z.iaó, wypowiedzianych przez tych, 
którzy chcieli, bym im dal ocenę nowego u- 
tworu, grożącego rewolucją w świecie dzienni­
karskim, a co gorsza i towarzyskim. Istna go­
rączka ogarnęła umysły lwowskich teatrom a­
nów, przeniosła się na szeroką ulicę, dotknęła 
kawiarni, cukierni, pokojów śniadańkowyeh, na­
wet przez niedostępne dla takich wrażeń progi 
zasuszonych radców, po różnych biurach, poró­
żniła siostrę z bratpm, syna z ojcem i stała się 
powodem różnych zawikłań, nie grożących 
wprawdzie europejskiemu pokojowi, ale, bądź 
co bądź, zbudziła . ze snu letargicznego nawet 
miejscowych safandułów!

Pokazuje się, że i my we Lwowie mamy 
temperament i nie brak nam werwy...

Chciałbym się podzielić z czytelnikiem tą 
wiązanką zdań, jakie obiły się o moje uszy ex 
re wystawienia „W esela*, a zapewniam, że 
warto zapoznać ~ e z tą chmarą najróżnoro­
dniejszych komentarzy, drwiących niejednokro­
tnie z prymitywnych pojęć o sztuce i literatu­
rze scenicznej, albo naodwrót, wyśrubowanych 
i wydmuchanych do djapazonu mglisto-erudy- 
cznych traktatów o jedności czasu i miejsca w 
prztdwiecznej greckiej tragedji.

Przyjętym zwy< zajem wydeptuję codziennie 
między godziną 6 a 7 wieczorem paszą lwow­
ską „Rivierę“ wzdłuż wysokiej a możuowładnej 
c. k. dyrekcji skarbu (miałem niejednokrotnie 
z jej strony egzekucję!) i w tej mojej wędrówce 
spotykam wiele osób bliżej znajomych, które 
interesują się teatrem. A że i dla mnie przed­
miot cen nie stał się jeszcze obojętnym, nic 
więc dziwnego, że wszelkie rozmowy przygodne, 
jakie się nawiązują na tym terenie, opanowa­
nym widokiem nowego przybytku muz, zawa­
dzają najczęściej o teatr.

— Sługa pana dobrodzieja! — wita mnie 
pewien poważniejszy reprezentant lwowskiej pa- 
lestry.

— Sługa pana mecenasa!
— Był pan oczywiście na .W eselu* i ja­

kież pańskie zdanie o tej premierze?
Wierny postanowieniu nie wypowiadania 

własnego zdania, zbywam pytanie konwencjo- 
nalnem :

— Tak, tak byłem, byłem w Krakowie i 
Lwowie.

— Cóż pana w szczegółach uderza?
— Na razie trudno się tak szczegółowo 

zorjentować... ale... — i znowu urywam.
Pan mecenas nie zauważył, że z umysłu 

wywijam się od stanowczej odpowiedzi i folguje 
własnej swadzie.

— Mojem zdaniem — mówi mecenas — 
rzecz to nie powierzchowna, jest tam wiele my­
śli, nic brak pogłębienia, dużo fantazji, nawet 
za śmiałej... tylko wszystno to takie symboli­
cznie obstrukcyjne... człowiek nie jest w stanie 
podążyć myślami za tokiem akcji. Ale rzecz sama 
niezwykła i wolałbym, co prawda, więcej cze­
goś aktualnego, latwiej uchwytnego... ale talent 
przebija... nie ma co mówić.

Pan mecenas skręcił na plac św. Ducha i 
pożegnaliśmy się.

Zaledwie odwróciłem sie, wpada na mnie 
znana postać na lwowskim bruku, autor kilku 
sztuk, nie granych wprawdzie na żadnej scenie, 
aie dlatego właśnie wiecznie rozprawiający o 
teatrze.

— A to dureństwo!
— O czem pan mówi?
— No... to rale .W esele!"
— A... .W esele!"
— Tak! .W esele." Czy ten świat zupełnie 

zbalwaniał?
Czytałeś pan zapewne, co wypisała w Sło­

wie Zapolska. W głowie się jej pali. Do czego 
to dojdzie, jeżeli się lud/.ie uczciwi nie wezmą 
za ręce?

Blaga — i tylko blaga!
Popisał bzdury bez sensu, ani śladu jakiejś 

myśli, żadnej akcji, aktorzy wchodzą i w ycho­
dzą ,ak manekiny... a wiersz? Częstochowiada, 
a trywialne to, rubaszne... powiadam panu, że 
w obecnych stosunkach nie mają co robić lu­
dzie z talentem! Zegnam pana, bo się spieszę, 
jutro mam odczyt... Do widzenia!

I znikł mi z oczu szanowny autor, ale po­
wódź wyrzuran ch zdań długo jeszcze brzmiała 
mi ehaotyczneŁii słowy w mózgu

— Dobry wieczór panu — wita mnie spo­
kojnie kroczący radca, emeryt, stary gość 
teatralny.

— Sługa pana radcy!
— Pan widział .W esele*... i jakież pańskie 

zdanie o tej sztuce?
— Właściwie... mówiąc szczerze... jeszcze nie 

mam zebranych stanowczych... widzi pan...
— Ja przeciwnie! Długo i wiele o niej 

imślałern, ale, żebym miał przyjść do jakiegoś 
pozytywnego zdania, tego nie mogę powiedzieć... 
zostaję jeszcze ciągle pod wrażeniem czegoś na 
pozór nie uchwytnego, a jednak zdaje mi się 
chwilami, że jest tam coś, co chwyta za serce 
i jakietnś ciepiejszem uczuciem przemawia do 
człowieka... Głęboko, co p ra w d a , ukrył W yspiań­
ski myśl zasadniczą i przystroił ją w allego- 
ryczną szatę, drga jednak życie prawdziwe 
w tern zestewieniu tylu różnorodnych żywiołów. 
Bezsprzecznie nosi sztuka n.< sobie znamiona 
talentu i dlatego pójdę na nią jeszcze raz, żeby 
lepiej zrozumieć.

Jeszcze poczciwy emeryt nie odszedł, gdy 
przystąpił do nas ksiądz kanonik i a visla za­
czepił o .W esele.*

— Niech tam sobie mówią, ro chcą... pra­
wi ks. kanonik, rze z wysoce patrjo yczna, a nie 
tu/.mkowa a opowieść o złotym rogu! jakaż tu 
szc.cytna id ea! Lud naje hasło do wspólnej 
akcii. Lud uobywatelony i świadom celu! 
Tu ze sceny budzą maluczkich) i wskazują im 
ich obowiązki względem ojczyzny.

Badca poszedł z ks. kanonikiem, a mnie 
zagadnął jeden z panów recenzentów.

— A co, panie, — zaimponował Wyspiań 
sKi!? OJśml, zadziwił, rzucił pęki światła w 
ciemności, jak tryumfator przeszedł po starej 
formie, druzgocąc na miazgę utarte szablony i 
jednym zamachem wtłoczył polski dramat na 
nowe tory.

Tylko z wykonaniem szło jakoś koszlawo, 
a szkoda!

— Być może! — pan. jako fachowy spra­
wozdawca, umiesz to najlepiej ocenić.

— Spodziewam się! — ale trudno! Dzi­

siejsi aktorowie nie dorośli nowym prądom ...  
wszystko u nich po daw nem u ; koturn, poza, 
jednem  słowem brak życiowej prawdy, tego 
nieodzownego dziś naturalizmu.

— Sądzi szanowny pan, że natu, alizm po­
winien owładnąć sceną, z pominięciem tych, 
zdaniem pańskiem, przestarzałych zapędów ku 
romantyzmowi ?

— Bezwarunkowo.
— Czy tak rzeczywiście?
— Jakto, więc pari, jako były dyrektor 

teatru , nie podzielałbyś tego zdania?
— Ja?.. .  ja nic nie mówię...
— Bo też nie ma dwóch zdań w tej mie­

rze. — Do w idzenia!
Odetchnąłem na chwilę po tej powodzi 

krytyk i wolnym krokiern mierzę chodnik kn 
kawiarni wiedeńskiej.

Naprzeciw zdąża gromadka aktorów, która 
wziąwszy mnie w środek, kończy prowadzoną 
widocznie od dłuższego czasu pogadankę o ,  W e­
selu*.

— Co za rozmaitość poglądów w dzisiej­
szych recenzjach. Jedni gubią się w superlaty­
wach, tak, że im brakło wyrazów na wypowie­
dzenie swoich zachwytów o całej sztuce, a d ru­
dzy odsądzają ją wręcz od wszystkiego! — wy­
głosił przedstawiciel ról charakterystycznych.

Ja m am  własny sąd o „ Weselu* i nie 
oglądam się na recenzję. Jest to rzecz epoko­
wa — konkluduje bohater.

— Za gorąco Hamlecie! — wpada mu in 
m edias res komik, -— nie mowie, żeby to było 
bez wartości, ale m nóstwo tam błędów.

Przedewszystkiem brak scenicznego układu, 
żadnej wybitnej roli... aktorzy spełniają w ,  W e­
selu* role starożytnego chóru. Jednem słowem 
deklamacja od początku do końca.

— Może to piękne — ale, a-łbo się na tem 
nie znam, albo nie m rgę dojrzeć mym słanym 
wzrokiem tych wszystkich zalet, nad któremi 
ludzie się rozpływają — zauważył amant.

Charakterystyczną była pogadanka jednego 
z artystów z pewnym pseuao-dziennikarzem, 
który zwykł był zawsze pisywać recenzje, lecz 
żadna redakcja ich nie umieszczała, iuż choćby 
z tego względu, że było w nich bardzo wiele 
błędów gramatycznych.

Otóż ten pan tak prawił:
— Dziwić się muszę temu, co się dzieje 

w tym  Lwowie — cóż za różnorodność zapa­
trywań, jaka skrajna krytyka, nic tam pogłę­
bienia, wszystko powierzchowne — (wyjmując 
kawałek zaDisanego papieru) — ot. widzisz 
pan, ja napisałem korespondencję, w której po­
glądy na sztukę Wyspiańskiego są jasno przed­
stawione — mogę panu przeczytać.

Biedny artysta oglądał się, jakby szukając 
ścieżki, którą mógłby umkuąć przed tą  straszną 
katastrofą, lecz pan pseudo-recenzent nie zwa­
żał na to i zaczął czytać:

— Wyspiański napisał .Wesele*...
— Czy być może ? — przerywa mu a r ­

tysta.
— ...Napisał „Wesele*, — czyta ów pan — 

które rozbudziło umysły.
— Przepraszam pana, lecz muszę iść na 

próbę. ‘
Artysta znikł, pan pseudo-krytyk czytał, 

lecz bez słuchaczy.
Podobnych dodatnich i ujemnych zdań sły­

szałem bardzo wicie, a w myśli przechodziłem 
potem po Kolei usłyszane zdania i poglądy, poró­
wnując je z wJpsnemi wrażeniami, jakie odnio­
słem z przedstawień „Wesela" na krakowskiej 
i lwowskiej scenie, przyszedłem do wniosku...

Ani słówka więcej... Własne zdanie zacho­
wuję dla siebie i skreślę je lecz... w pamiętni­
ku ; dziś nie wolno mi wyjawiać własnego zda­
nia i zupełnie słusznie. A po nadto być dobrym 
i sprawiedliwym krytykiem, to rzecz nie łatwa, 
można się narazić na nieprzyjemność za strony 
komisji, częstokroć władz, artystów, (jeszcze czę­
ściej artystek), a najgroźniejsze są wymówki 
młodych autorów, którzy napisawszy sztukę chcą 
niepodzielnej kryty ni — zawsze przychylnej... 
A  prawda, są między nimi wyjątki.

W  każdym razie Wyspiański rozbudził nasz 
lwowski światek, naw et ten mało-teatralny. To 
bardzo wiele ! L u d w ik  Heller.

K R O N I K A .
D iu g a  p rocesja  ju b ll -uszow a pod prze­

wodnictwem ks. arcybiskupa Biiczewskiego odbędzie 
się dnia 2 czerwca. Punkt zborny w katedrze łaciń­
skiej przed godziną 5 po południu.

P ośw ięcen ie  sztauda u. W niedzielę dnia 
2 czerwca 1901, o godzinie 10 tej przed południem, 
odbędzie się w kościele 0 0 . Jezuitów poświęcenie 
nowego sztandaru, ofiarowanego przez panią Micha­
linę Michalską dla korporacji kowali i stelmachów.

S tow arzyszen ie  cu k iern ik ów . Stowarzysze­
nie cukierników na odbytem swem walnem zgroma­
dzeniu dnia 30 b. m. przyjęło zamknięcie rachun­
ków za rok 1900 z kwotą 6220 kor. 72 hal., jako 
fundusz korporacyjny i wybrało swoim przełożonym 
p. Jana Hóflingera, cukiernika.

S p ó łk a  w y n a la zk ó w  Fr. R ychnow sk i, nie 
chcąc narażać zgłaszających się chorych, tak zamiej­
scowych jak i miejscowych, na koszta i stratę cza­
su, podaje do wiadomości, że wszelkie próby lecze­
nia „elektroidem* zastanowione zostały, aż do czasu 
zbudowania nowej, większej maszyny, ooatentowania 
jej i oddania tejże fachowym silom lekarskim do 
zbadania.

Czas, w którym ewentualne leczenie pod kiero­
wnictwem lekarskiem na nowo podjętem zostanie, 
poda się w swoim czasie, do publicznej wiadomości.

D efrau d acja  w  banku orm jańskim . Ko­
misja szkontrująca depozyta banku ormjańskiego 
ukończyła swe czynności. Okazało się, że dawny kie-, 
równik banku ś. p. ks. Aksentowicz ustępując z dy- 
rektorstwa zostawił majątku w kasie 552.755 kor. 
10 hal., obecnie zaś kapitał ten przedstawia sumę 
269.961 kor. 13 bal. Zdefraudowana kwota wynosi 
zatem 282.593 kor. 97 hal. Po ukończeniu swej 
czynności ze szkontrum depozytów, przystąpiła ko­
misja do kontrolowania ksiąg administracyjnych 
banku.

N" k on k u rsie  imienia Henryka Sienkiewicza, 
ogłoszonym przez Związek naukowo-literacki we Lwo­
wie, pierwszą nagrodę otrzyma! — jak już donosi­
liśmy — p. Tadeusz Gałecki z Warszawy, za pracę 
o Żeromskim, drugą nagrodę p Zygmunt Bromberg- 
Bytkowski ze Lwowa, za pracę o Przybyszewskim. 
Rękopisy p ra c  nie nagrodzonych zwraca za zgłoszę 
niem się prezydjum Związku.

P. S ta n is ła w  K onopka, zaszczytnie znany 
recytator i dyrektor szkoły deklamacji i dramatnrgji, 
ukończywszy kurs w swej szkole, w gimnazjum nie- 
mieckiem, w szkołach wydziałowych Kr. Jadwigi, 
Anny, Benedyktynek łacińskich i ormjańskich, Elżbie­
ty, Piramowicza i urządziwszy wszędzie popisy, które 
się bardzo udały, wyjeżdża, jak zwykle, w podróż 
artystyczną po kraju i za granicę. Z przyjemnością 
słyszeliśmy na wspomnianych popisach młodzież, de­
klamującą z zapałem i poprawną dykcją utwory na­
szych najznakomitszych mistrzów, jako to : Kocha­
nowskiego, Mickiewicza, Krasińskiego, Zaleskiego, 
Ujejskiego, Syrokomli, Pola, Lenartowicza. Tym spo­
sobem zaznajamia p. Konopka młodzież prawie z całą 
literaturą i wpaja w nią uczucia patrtólyczne. Uzna­
nie należy się radzie okręgowej miejskiaj, która od 
3 lat zaprowadziła nadobowiązkową naukę deklamacji 
w szkołach tutejszych.

Sam obójstw o. W Krakowie olęuła się dziś 
rano bufetowa Salomea Blankenheimówna, Przyczyną 
samobójstwa zawód w miłości.

G rady. Onegdaj popołudniu nad Truskawcem, 
Drohobyczem i Dobrowlanami przeszła gradowa bu­
rza i wyrządziła olbrzymie szkody. Padał grad wiel­
kości jaj gołębich. Zasiewy prawie doszczętnie 
wybite.

U czta  P o la k ó w  na cześć g en era ła  Czert- 
kow a. K u r  jer owi Posn. dono zą z Warszawy : 
„Wczoraj o godzinie 8 wieczorem, w warszawskim 
klnbie myśliwskim odbył się obiad, urządzony przez 
członków klubu, na cześć członka honorowego głó­
wnego naczelnika kraju, generał - adjutanta M. I. 
Czertkowa. W obiedzie wzięło udział 85 osób ; me­
nu obiadu ułożone było w s p a n i a 1 e, stoły zasta­
wione były wytwornie i przybrane żywymi kwiata­
mi. Pierwszy toast generał-adjutant M. I. Czertkow 
wygłosił za zdrowie cesarza Mikołaja I I .; następnie 
gospodarz klubu książę Światopefk - Gzetwertyński 
wzniósł kielich na zdrowie generała Czertkowa, na 
eo Jego Ekscelencja odpowiedział toastem za człon­
ków z życzeniem klubowi dalszego rozwoju. Książę 
M. Radziwiłł wzniósł w s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  
zdrowie małżonki głównego naczelnika kraju*.

Brawo! Dobrze się zaczyna !
P rzeciw  „Los von  Rom*. JHas Naroda  

donosi, że hr. Sylva-Taroucca zagroził swoim oficja­
listom wydaleniem, gdyby popierali ten ruch.

Choroba córk i cara. Najstarsza córka cara 
Mikołaja zachorowała niebezpiecznie, jak donoszą 
pisma petersburskie. Zachorowała podobna na tyfus.

Sam obójstw o. We Wiedniu w piwnicy pała­
cu ks. Lichtensteina powiesił się były nauczyciel 
synów ks. A. Lichtensteina, Henryk Becker. Powo­
dem samobójstwa melancholja.

N iem cy p rzeciw  rugom  pruskim . Wielcy 
przemysłowcy z Saksonji i Anhaltn uchwalili wy­
stąpić ze wspólnym protestem przeciw masowym 
wydalaniom zagranicznych czeskich i polskich ro­
botników z Niemiec.

Zam ach. Z Paryża telegrafują nam : Podczas 
bankietu urządzonego na cześć ministra marynarki 
w Lyone, spadła cegła na stół, przy którym siedzieli 
goście honorowi, nikogo zresztą nie raniąc, śledz­
two wykazało, że cegłę rzucił 1-4 letni chłopak, któ­
ry natychmiast został aresztowany, odmawia wszakże 
wszelkich wyjaśnień, co do motywów czynu.

A narch ista . Z Rzymu donoszą nam pod datą 
'27 bm. : W Schia pod Weroną, usiłował sobie po­
derżnąć gardło w zamiarze odebrania sobie życia, 
jakiś anarchista. Przewieziony do szpitala, oświad­
czył tam, że został wybrany do zamordowania ce­
sarza niemieckiego, nie chcąc atoli spełnić tego 
rozkazu, woli śmierć. Znaleziono przy nim wiele 
podejrzanych listów, odnoszących się do zamierzo­
nych zamachów na królowę włostą Helenę, prezy­
denta Loubeta, prezydenta Szwajcarji i cara.

śm ie r ć  w  studni. Onegdaj około godziny 
2 po południu, w domu przy ul. Kamiennej w Ło­
dzi zdarzył się wypadek uduszenia gazami ziemneroi 
robotnika, pracującego przy naprawie studni, Józefa 
Jędrzejczaka i przybiegiego temuż na pomoc mie­
szkańca domu, Berka Kalinowskiego. Ratunek, po­
mimo przybycia szybkiego straży ogniowej, bardzo 
był utrudniony, strażacy też cofać się musieli z oba 
wy uduszenia się gazami. Dopiero po dłuższym cza­
sie zdołano wydobyć nieszczęśliwych, wszelkie jednakże 
środki, podjęte przez lekarzy, celem przywrócenia Ję­
drzejczaka i Kalinowskiego do życia, okazały się 
próżnemi.

E k sp lozja . Onegdaj około godziny 11 rano 
w cytadeli warszawskiej, w pracowni artyleryjskiej 
przygotowującej naboje, nastąpi? wybuch. Pracownia 
mieści się we wnętrzu wału fortyfikacyjnego w po­
bliżu mostu, prowadzącego do cytadeli i wybuch na 
zewnątrz szkód żadnych nie poczynił, przez drzwi 
jednak i okna zaczęły wydobywać się wielkie kłęby 
czarnego dymu. Od żaru zapaliły się znajdujące się 
w pobliżu paki z różnemi materjami. Na ratunek 
przybyły cztery oddziały straży ogniowej. Pożar 
wkrótce ugaszono. Kiedy dym ustąpił i można było 
przystąpić do pracowni, wydobyto z niej strasznie 
zeszpecone zwłoki żołnierza Kilemona, który praco­
wał przy wyrobie nabojów. Na szczęście innych ofiar 
w ludziach niema. Przypuszczają, że przyczyną kata­
strofy była eksplozja granatu. Wnętrze całej pracowni 
uległo zniszczeniu.

M ajtek  w  spódnicy . W Wilnie pewien ofi­
cer przechodząc ulicą zauważył majtka, który mu się 
wydał podejrzanym. Zaaresztowany przez policje maj­
tek, okazał się przebraną panienką, która uciekła 
z Moskwy od rodziców z pewnym oficerem.

K onsul h iszp ań sk i we Wiedniu, Durano, 
to nie lada jaki ptaszek. Istnieje bowiem podejrze­
nie, że b konsul jest identyczny ze znanym europej­
skim włamywaczem, przez władze poszukiwanym, 
Włodzimierzem Risticzem, towarzyszem głośnego 
Papakosty.

S il i l i  u p a ły  panują obecnie w całej Austrji. 
We Wiedniu temperatura dochodzi w słońcu 35 do 
40° G. W okolicy Wiednia srożą się burze. Na Mo­
rawach, w Góding piorun zabił wieśniaczkę, a dwoje 
jej dzieci obok się znajdujących zupełnie ogłuszył.— 
Z Węgier donoszą także o silnych upałach. Burze, 
miejscami nawet grady, wyrządzają wielkie szkodzy.

L osy a r ty stk i. Ukazało się we Florencji cie­
kawe dziełko z życiorysem znanej artystki Duse. 
Pochodzi ona z rodziny aktorskiej. Protoplastą owej 
dynastji był charakterystyczny komik Luigi Duse, 
aktor i dyrektor w jednej osobie. Grywał i wysta­
wiał komedje Goldoniego. Jego syn Aleksander jest 
ojcem słynnej Eleonory. Urodziła się ona w r. 1859 
w wagonie w pobliżu w Wenecji. Została ochrzona 
w Vigevano. Wedle zwyczaju miejscowego niesiono 
dziecię do chrztu w szklannej, złoconej kołysce. Żoł­
nierze austrjacry spotkali orszak i sądząc, że szklana 
kolebka zawiera relikwie, prezentowali broń przed 
nią. Ojciec wziął to za dobrą wróżbę dla niemowlę­
cia. Nieprędko ziściła się wszelako. Pierwsze lata 
Eleonory zeszły w nędzy. Grywała malutkie role na 
scenie swoich rodziców. Wśród ciągłych wędrówek

nie zawsze było czem pożywić się. Wreszcie matka 
zasłabła i musiała pójść do szpitala. Chcąc dziecię 
uslrzedz od głodu, chowała połowę otrzymywanych 
porcyj. Po raz pierwszy los uśmiechnął się do Eleo­
nory, gdy miała już lat 18. Było to w ojczyźnie 
Julji. Odtwarzała jej dzieje w Weronie. Za ostatnie 
soldy kupiła mnóstwo róż i od początku do końca 
tragedji ukazywała się wśród tego cudnego kwiecia. 
W scenie balkonowej obsypała niem Romea, umie­
rała na różowem łożu. Ten efekt bardzo się podo­
bał werońskiej publiczności i rozgłosił imię aktorki, 
nie polepszył jednak jej bytu. Sława i pieniądze 
przyszły dopiero w r 1880, wraz z wstąpieniem do 
trupy Cezdrego Rossi. Odtąd Duse święci nieustan­
ne tryumfy.

K raw iec o m a la rstw ie . Artyści, którzy wy­
stawili swe dzieła w londyńskiej „Royal Academy", 
spotkali się z rozmaitemi krytykami; nikt nie był 
jednak dla nich tak surowym, jak czasopismo kra­
wieckie Tailor and Culter. Rzeczoznawca nie o- 
szczędza najsławniejszych nawet mistrzów, dostało 
się zwłaszcza portrecistom. „Góż z tego, że podo- 
hieństwo uchwycone, skoro żakiety, tużurki i spo­
dnie leżą okropnie i tak wyglądają, jak gdyby były 
z jednego kawałka, bez szwów. Kamizelki, zapinane 
są na dwa guziki, kto widział coś podobnego.? Pła 
szcze mają krój fantastyczny, niemożliwy do wyko­
nania. Naliczyłem całe tuziny surdutów krzywych, 
inne znowu mają guziki po jednej tylko stronie, 
dziurki za małe lub zaduże w stosunku do guzików... 
Słowem niedbalstwo na każdym kroku. Dziwię się, 
że jury przyjęło takie „partactwo". Jeżeli sztuka 
dramatyczna liczy się z ubiorem, czemuż poniewie­
ra nim malarstwo i rzeźba? Wartoby koniec temu 
położyć F* — pisze oburzony mistrz nożyczek.

str a sz n a  zbrodnia. Niesłychaną zbrodnię wy­
kryto w Poitiers we Francji, dzięki listowi anonimo­
wemu, odebranemu przez miejscowego komisarza po­
licji, którego ktoś zawiadomił, iż w domu bogatej 
właścicielki ziemskiej, p. Monnier de Marconnay, 
więziona jest od lat 25 (sic 1) córka jej, Blanka 
Monnier. Komisarz udał się do domu wskazanego, 
gdzie zastał brata Blanki. Zapytany o siostrę, zaczął 
dawać odpowiedzi wymijające, przyciśnięty jednak do 
muru, zaprowadził przedstawicieli władzy do oficyny 
w podwórzu. Gdy otworzono drzwi od jednego z po­
kojów, musiano się zatrzymać na progu, gdyż pano­
wała tam zupełna ciemność. Z pokoju szedł straszny 
odór, gdyż okna, zabite na głucho, z pozamykanemi 
wewnątrz i zewnątrz okienicami, nie dawały prawie 
dostępu powietrzu. W kącie spostrzeżono wreszcie 
coś w rodzaju zgniłego siennika, a na nim postać 
ludzką, ale do ludzkiej mało już podobną. Był to 
szkielet wychudły, kryjący się pod szmatą nawpól 
zbutwiałą, wydający słabe jęki. Nieszczęśliwa leżała 
na kupie gnojp, nieporuszanej widocznie od niepa­
miętnych czasów. Wszędzie roiło się od robactwa, 
a szczury były widocznie stałymi gośćmi tego okrop­
nego więzienia. Władze nakazały natychmiastowe 
przeniesienie nieszczęśliwej do szpitala. Śledztwo 
stwierdziło, iż przed 25 laty Blanka Monnier wbrew 
woli rodziny, zamierzała wyjść za mąż za wybrańca 
swego serca. Aby temu przeszkodzić, wyrodna matka 
i brat zamknęli córkę i siostrę w pokoju, z którego 
dziś dopiero, po 2,5 latach, wydobył ją  prosty przy 
padek. W piątym roku pobytu w straszliwem tem 
odosobnieniu Blanka postradała zmysły. Lekarze przy­
puszczają, iż umysł więzionej przez lat tyle kobiety 
odzyska jeszcze możność funkcjonowania normalnego. 
Matkę i brata aresztowano i osadzono w więzieniu.

Z krya.
B rody (Gimnazjum, niemieckie) u nas ma 

— według pogłosek — zostać przemienione na 
gimnazjum o języku wykładowym polskim. Zamiar 
spolszczenia go, n:e jest nowym. Już dawno my­
ślano o tem, a nawet, gmina m. Brodów wniosła 
przed rokiem petycję do sejmu w tej sprawie. 
Rzecz cała rozbiła się jednak o warunki, stawiane 
rówoocz śnie przez gminę, warunki, od których, 
zdaje się, grmna teraz odstąpi.

GrątHowa. (Pożar.) Przed kilku dniami wy­
buchł tu w domu Josla Bartha w nocy ogień, 
który w krótkim czasie zniszczył doszczętnie 7 go­
spodarstw włościańskich, wyrządzając szkodę na 
17.000 koron. Z pogorzelców tylko czterej byli 
ubezpieczeni od ognia. W płomieniach zginęły cztery 
sztuki bydła. Przyczyna powstania pożaru nie jest
wiadomą. (6r. gl.)

F elsz ty n . B u rsa )  przeciągnęła 29 nad Fel-
sztynem i sąsiednią wioską, Grodowicami. Ulewa 
była straszna, połączona z gradobiciem. Grad docho­
dził wielkości włoskiego orzecha. Szkody znaczne.

Iszczk ów , powiat podhajecki. (Z asypany na  
śmierć w kamieniołomie.) Włościanin, Tomko II- 
czyszyn, ukończywszy pracę w kamieniołomie dwor­
skim. chciał przed odejściem do domu, zabrać ze 
sobą narzędzia, które przechował w miejscu podko­
pane .. W chwili, gdy do tego miejsca się zbliżył, 
kawał ziemi runął i przycisnął go swym ciężarem, 
wskutek czego Ilczyszyn poniósł śmierć na miijscu

(d. z.)
K okuszka, powiat nowosądecki. (Samobój­

stwo pastucha.) Onegdaj powiesił się tu 26-letni 
pastuch, Jan Snyda, który zfradzał zboczenie Urny. 
słowe Przyczyna samobójstwa nie jest wiadomą (».)

K rym idów , powiat stanisławowski. (Pożar.) 
Onegdaj wybuchł tu groźny pożar, który w nie­
spełna godzinę obrócił w perzyuę 5 zagród wło­
ściańskich. Szkoda wynosi około 5.000 koron i była 
ubezpieczoną. (c&. w.)

L ubycza k ró lew sk a , powiat rawski. (Uto­
nięcie.) Zarobnik Ilko Mastykarz, wracając onegdaj 
w nocy w stańie podpitym do domu, musiał prze­
chodzić obok stawu. Ponieważ wódka „parła" go
naprzód, Mastykarz mimowoli „dał szczupaka" do 
stawu i utonął. (k. s.)

N ow y Sącz. (Pożar) wybuchł przed kilku
dniami w domu niejakiego A. Neufelda, gdzfe wy­
rabiano farbkę do bielizny i farbę pokostową do 
podłóg. Przyczyną była eksplozja benzyny, znajdują­
cej się obok kotła, gdzie farby gotowano. Wskutek 
eksplozji odnieśli straszne poparzenia: A. Neufeld
i jego żona, tak, że zachodzi obawa o ich życie. 
Prócz domu Neufelda, spaliły się także dwa sąsie­
dnie domostwa.

Przem yśl. (W ypadek). Mężczyzną, którego w 
dniu 20 bm. około godziny 9 wieczorem przejechał 
pociąg osobowy zdążający ze Lwowa kolo budki nr. 
195 na linji Medyka-Przemyśl, był woźnym sądo­
wym i nazywał się Wojciech Kawalec. Maszyna 
oderwała nieszczęśliwemu obie nogi i prawą rękę 
Przywieziony do tutejszego szpitata powszechnego, 
zakończył na drugi dzień życie. Niewiadomo do­
tychczas, czy był to nieszczęśliwy wypadek, czy też 
samobójstwo. (st. b.)

(Spraw a o odwach). Komenda placu wniosła 
do sądu powiatowego podanie żądając komisji, że 
z powodu niedbałości gminy zawaliły się kanały

i jakieś podziemne budowle pod odwachem, co miało 
spowodować usunięcie się ściany i fundamentu, tu­
dzież zarysowanie się caLj budowli. Gmina czeka 
spokojnie komisji i naoczni sądowej, gdyż grunt, na 
którym stoi odwach jest własnością rządu przeszło 
od wieku, t. j. od czasu, gdy Austrja zabrała Gali­
cję. Odwach stanął w miejscu dawnego ratusza. 
Wobec tego stanu rzeczy, nie cięży na gminie obo­
wiązek szukania odwiecznych kanaiów i pod­
ziemnych piwnic, dawno opuszczonych ; było ra­
czej rzeczą skarbu wojskowego, gdy grunt pod od­
wachem się poddał, uczynić co potrzeba, dla zabez­
pieczenia budynku. Ciekawi jesteśmy, co orzeknie 
komisja.

(Samobójstwo żołnierza.) W piątek, 24 bm. 
szeregowiec 10 pp. na placu ćwiczeń na „Wil- 
czach", strzeli do siebie, raniąc się ciężko. Bezprzy- 
tomnego odwieziono do szpitala.

(Przeniesienie.) Oburzająca i głośna sprawa 
p. Władysława Przybylskiego, profesora seminarjum 
nauczyciels iego żeńskiego, obwinionego o niewła­
ściwe wybryki pedagogiczne i nieprzyzwoite zacho­
wanie się wobec uczenie, została wreszcie po doko­
nanych dochodzeniach przez p. Dziedzicki go, ukoń­
czoną. P. Przybylski otrzymał w sobotę, przed Zie- 
lonemi świętami orzeczenie rady szkolnej krajowej 
skazujące go na przeniesienie.

Toporów , powiat brodzki. (Żywcem  spalone 
dziecko.) W ubiegty piątek, 24 maja, wybuchł tu 
z niewiadomej przyczyny pożar w stodole włościa­
nina Porady, który zniszczył doszczętnie prócz tej 
stodoły, także jego chatę. W płomieniach znalazł 
śmierć 4-letni synek Porady, który w krytycznym 
czasie spał w stodole. <r. p.)

* B asen  (p ływ aln ia ) w zakładzie kąpielo­
wym św. Anny przy ul. Akademickiej I. 10, Zosi­
nie, jak corocznie, o d d a n y  do  u ż y t k u  p u ­
b l i c z n e g o  z d n i e m  3 c z e r w c a .

* Coloaseum Ttiorna. O J 16 m aja sensacyjny pro­
gram. K o n  o r a l i ,  zagadka XX. wieku. K r u e g e i  i 
K i r s t e n ,  kom iczno-m uzykalna m askarada. F r o b a ,  
fenom enalny żongler. S i o s t r y  S e h a e f e r ,  duetystki 
na  kole. T r i o  D e c a r u s o ,  słynni włoscy in strum en- 
talno wokalni artyści. M a r i t a n a  i V i c t o r i a ,  artystki 
napow ietrzne. I r e n a  B e l l a n y !  subretka  itd. itd. — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o godz 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i św ięta d w a  przedsta­
wienia. Co piątku High-Life. — Bil«ty wcześniej są 
Jo nabycia w biurze d z ieu riiów  p. P lohra , ulica Karola 
Ludwika 1. 9

* W ycieczka z tańcam i akadem ickiego Kółka zabaw  
letnich, odbędzie się w soboi.ę dnia 1 czerwca b. r. w 
Lisienicach (b row ar Grunda) o godzinie 6 wieczorem. 
Po zaproszenia zgłeszać się m ożna w Czytelni ak ad e ­
mickiej od godziny 12—2.

Cały dochód przeznaczony n a  akadem ickie Koło Tow. 
„Szkoły ludowej".

* W Związku naukowo-literackim (ulica Tizeciego 
Maja 1. 5j, w sobotę dnia 1 czerwca b. r., odczytanie 
pracy konkursowej o Żerom skim , odznaczonej pierwszą 
nagrodą. Początek o godzinie 8 wieczorem.

Zmarli:
Izabela Hyacynta T o c z y s k a ,  siostra zakonu PP. 

Benedyktynek ortn , zm arła we Lwowie w 56 r. życia. 
Była ona córką Tom asza Toczyskiego z Baków'ec, oficera 
wojsk polskich z r. 1830.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m ie jsk ieg o  w e  L w ow ie .

Dziś w p i ą t e k  „Baśka", krotochwila w 3 aktach 
Kazimierza Glińskiego.

Jutro w s o b o t ę  „Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/, 
tRomantyczni*, komedja w 3 aktach E. Rostanda 
i „Sganarel", komedja w 1 akcie Moliera — Wie­
czorem o godzinie 7 ‘/£ „San-Toy*, chińska ope­
retka w '3 aktach Sidney-J nesa.

' W p o n i e d z i a ł e k  koncert ze współudziałem 
p. Aleksandra Bandrowskiego; program wypełnią 
utwory Wagnera.

W e w t o r e k  po raz p'erwszy „Koialia i 
Spółka*, krotochwila w 3 aktach Alberta Valabreguc 
i Maurycego Henneąuina.

B ile ty  na ,, M anru “ Dyiekcja teatru zawia­
damia, że zamówione bilety na pierwsze przedsta­
wienie opery Pade-ewskiego, „Manru*, odbierać 
można w kasie teatru, począwszy od jutra, tj od 
1 czerwca do 5 czerwca włączni" ; na drugie przed­
stawienie od 2 do 6 włącznie; na trzecie od 3 do 
7 czerwca włącznie. Bilety n e odebrane w wyżej 
oznaczonym cza Je do godziny 12 w południe, 
uważane będą jako wolne i sprzedane zgłaszają­
cym się.

Na czwarte i dalsze prz dslawiunia „Manru*, 
przejmuje zamówienie kasa teatru.

N ow ą łcom edję S t. G raybnera p. t. „To­
talizator* wystawiono onegdaj po raz pierwszy na 
scenie Wodewilu w Warszawie. Sztuka podobała się 
publiczności.

W yd aw n ictw o  u n iw ersy te tu  lu d ow ego .
Ukazała się już pierwsza książka, a raczej książeczka 
tego wydawnictwa. Jestto szkic z historji cywilizacji, 
p. t. „Kacerz i czarownica".

D om enico M orelli, najsławniejszy z żyjących 
obecnie malarzy włoskich, zapadł tak ciężko na zdro­
wiu, że nie ma nadziej i utrzymania go przy życiu.

Izba sądowa.
K raków  30 maja.

(C avaleria  rusticam »|.
Dziś odbyła się przed trybunałem karnym roz* 

prawa przeciw Kozłowi, Ruchale i Sp. o zbrodnie 
z § 83 u. k. — Oskarżał p. prokurator Pawłowski, 
bronili adwokaci pp. dr. Gleitzmana i Szalay.

gwa rasy dziennie -
ino im  wychodzi i i * i m

U b ił Falski

i
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DZIENNIE POLSKI z dnia 1 czerwca 1901 r. 3

Kozioł ubiegał się o rękę piękności wiejskiej 
w Stanisławicacn (powiat Kraków) Katarzyny, córki 
kmiecia Besali. Ta flirt gorąco z nim uprawiała, bo 
Kozioł, Don Juan wiejski, był chłopcem młodym 
i pięknym. Nagle do wsi zjeżdża konkurent, bogaty 
kmieć Ślęzak. Pani Katarzyna długo się nie namyśla 
i daje kosza Kozłowi. Ale trafia na ...Kozła. Ten, 
nie namyślając się długo, zwołuje kamratów do 
karczmy i podczas gdy w nocy Ślęzak czyni wyzna­
nie pięknej swej pani - rozpoczyna bombardowanie 
chałupy Besalów, w której konkurent właśnie prze­
bywał. Bombardowanie było pomyślne bo po czte­
rech godzinach parkan znikł, szyby wszystkie poroz­
bijano, a na placu boju pozostało tylko kilka osób 
z porozbijanemi głowami.

Po czterogodzinnej rozprawie i wywodach obroń­
ców pp. dra Gleitzmanna i dra Szalaya, trybunał za­
sądził oskarżonych na karę dwóch, względnie trzech 
miesięcy więzienia.

C zern iow ce  31 m aja.
(Morderstwo).

Dziś przed trybunałem  sądów  przysięgłych 
rozpoczęła się rozpraw a główna przeciw 27 lat 
liczącemu zarobnikow i Iw anow i false  Leontiem u 
S k r e p n e c z t i k o w i .  Oskarżony on jest o zbrodnię 
m orderstw a połączonego z rabunkiem , dokona­
nego w nocy z 15 na 16 maja br. na niejakiej 
Marji M i k u ł a  k ó w n e j .  W edług aktu oskar­
żenia spraw a przestaw ia się n as tęp u jąco :

W  dniu 16 m aja po południu, dwie ro ­
botnice, pracujące na polu Ignacego W olczyń- 
skiego, położonem na górze Okru pod Michal- 
czem, poczęły rozgrzebywać podejrzany im pa­
górek i ku wielkiemu przerażeniu, natrafiły na 
rękę ludzką. Dały natychm iast znać o tein do 
zwierzchności gm innej i ta po przybyciu na 
miejsce, skonstatow ała, że w tem  miejscu zako­
pany jest tru p  kobiety. Po wydobyciu go, oka­
zało się, że m orderstw o dokonane zostało przez 
uduszenie mułem, którego pełne usta m iała de­
natka. Jeden z obecnych przy wydobyciu trupa 
ludzi, agnoskował w nim  Marję M i k u l a k ó w n ą ,  
a podejrzenie padło na Skrepneczuka, którego 
dzień przedtem  w towarzystwie Marji idącego 
widziano. Znanym  był jako  indyw iduum  liche, 
żyjące z oszczędności swej kochanki Marji Mikula- 
kównej. Kiedy ta  lekkomyślnie to, co miała, z Skre- 
pneczukiem straciła, nawiązał stosunek z in n ą ; 
ale gdy dowiedział się, że M ikulakówną ma 
znowu złożonych 60 zł. i zaręczyła się z innym , 
wrócił się do niej i nam aw iał, aby poszła do 
niego. Miał on już wtedy zam iar zam ordow ać 
Marję, a ożenić się z drugą, Justyną Zwilanów ną. 
W tym  celu pożyczył sobie w hotelu „pod 
czarnym  orłem* łopatę i około lOtej wieczorem 
wyszedł wraz M ikulakówną w pole. Kiedy zna­
leźli się na górze, uderzył Skrepneczuk Mikula- 
kównę niespodziewanie pięścią w głowę, tak, że 
M. upadła na ziemię. W ówczas trącił ją  do rowu 
napełnionego wodą, poczem przydusił nogą jej 
szyję i trzym ał pod w odą tak długo, póki nie 
w ydała ostatniego tchnienia. Po dokonaniu tego 
bcstjalskiego czynu, wydobył tru p a  z rowu, 
obrabow ał go z pieniędzy, jakie m iała przy so­
bie t. j. 58 zł. Następnie łopatą  wygrzebał dół 
na polu i zwłoki zakopał i powrócił do domu. 
T am  się przebrał i fiakrem pojechał z Justyną 
do rodziców jej do Bobestie. Tam  go areszto­
wano.

Dowody przeciw Skrepneczukowi były tak 
jasne, że przyznał się do wszystkiego.

R ozpraw je przewodniczy radca L e id le r; 
oskarża p rokura to r dr. Tuszyński. Obronę objął 
dr. Scblifka.

Jaskinia trneicielska w  Kleparowie.
Straszne.m złem jest wódka zwłaszcza, gdy 

jest zapraw iona ingredjencjam i zdrowiu ludzkie­
m u szkodzącemi. A u nas w Galicji wódka z 
szczególnem zamiłowaniem bywa przez szynku- 
jących zapraw ianą. Chłopi p iją , rozpijają się, 
c h o ru ją , bńrdzo często um ierają, ale dziura się 
z tego pow odu , bynajm niej w niebie nie robi, 
św iat idzie sw oją drogą, jakby nic karygodnego 
nie zaszło...

S trąch, co za karygodna apatja  tych, którzy 
czuwać nad tem  pow inni. Komisje san itarne  po 
m iastach, wym yślają najcudaczniejsze historje 
(na papierze tylko...), każą babom  zawijać m a­
sło, przenoszone na  targ , w papier pergam ino­
wy (!) .^A  że tam  chłop nasz na wsi system a­
tycznie bywa tru ty  wódką zapraw ianą w dro­
dze pryw atnej przez karczmarzy, co to kogo
obchodzi ?...

Oto marny do zanotow ania świeży w ypa­
dek z tej areysm utnej dziedziny naszej chłop­
skiej niartyrologji. powodowanej przez żydow­
skich handlarzy. Tym razem w idownią w ypadku 
jest niem al przedmieście lwowskie, bo Klepa- 
rów , leżący tuż pod bokiem stolicy.

Każda taka miejscowość podlwowska jest 
już w skutek samego swego położenia blisko 
m iasta, istnem  eldoradem  dla żydowskiego 
pająka. Jest nim zwykle karczm arz, który 
się usadowi obok najgłówniejszej arterji wsi, 
bo przy gościńcu i ssie, okropnie ssie najżyw o­
tniejsze soki ludności takiego przysiółka pod­
miejskiego.

Takim  pająkiem , a raczej taką rodziną pa­
jąków  są dla Kleparowa Lifezycowie, właściciele 
karczmy przy gościńcu na praw o. Ogólny głos 
opinji w Kleparowie nazywa ich karczmę, ja ­
skinią trucicielstwa. Nazywa ją  tak dlatego, że 
stary  i młody Lifezyc (Jojne i M arkus) trzym a­
ją  karczmę dniem i nocą o tw artą  i nie odm ó­
wią chłopu wódki, choćby ten  się nią na śmierć 
zapijał.

Z.eby tylko się na tem kończyło... Powszech­
na opinia K leparow a twierdzi, że Lifezycowie 
dodają do sprzedaw anych trunków  jakieś ,zle 
przypraw y*, szałwię, niegaszone w apno itd. i 
że ludzie z tego jak  m uchy um ierają. Opowia­
dano nam , że ostatnich pięć w ypadków  śm ier­
ci, jakie z dziwną częstotliwością zaszły w cią­
gu jednego miesiąca, m ają na swem sum ieniu 
głównie Lifezycowie. Może być w tem  tw ierdze­
niu dużo przesady, ale i wiele praw dy.

Fak t ten z wszystkiemi jego przyna- 
leżnościami staraliśm y zbadać na miejscu, w sta ­
rostw ie i prokuratorji państw a. T rzeba się było 
Lifczycami zająć tem  więcej, że w ostatn ią 
niedzielę zaszedł znowu świeży i krzyczący wy­
padek śmierci na Kleparowie, której ofiarą 
padł tym  razem  strażnik połowy W alenty 
B ania. T rochę już podochocony przyszedł on 
do karczmy Lifczyeów i dolał sobie resztę. 
P ijany  już zupełnie wyszedł nad ranem  z kar­
czmy a postąpiwszy parę kroków padł na

gościńcu bezprzytom ny. Przyniesiony do domu 
o godzinie 8 rano zakończył życie.

Tym r zera zrobił się już w e  wsi krzyk. 
Na o s ta tn im  posiedzeniu rady gm innej w sp ra ­
wie tej podniósł jeden z radnych cieśla klepa- 
rowski Syrna wielki ru m o r i w gwałtownej in­
terpelacji zażądał wyjaśnień. Ale go radni ży­
dowscy, którzy na posiedzeniach zawsze rej w o­
dzą, zakrzyczeli, twierdząc, że na tem nic nie 
ma. R adny H artel rzeźnik głośno wykrzykiwał 
przy tem :

— A po co lazł do karczmy... Przecie go 
tam  Lifczyk nie ciągnął !.,.

Spraw ę ubito w len sposób, że pozostałej 
po strażniku Bani wdowie wraz z kilkorgiem 
dzieci przyznano 10 zl. (!!) odszkodowania w 
formie pensji za 18 letnią służbę nieboszczyka 
w gminie.

Tymczasem żandarm erja kleparow ska zro­
biła doniesienie do prokuratorji. Na orzeczenie 
d ra  Kurzera, który oglądał zwłoki, pozwolono 
je pogrzebać bez sekcji. W ładze nie zdobyły 
się naw et na komisję ad koc dla zbadania ca­
łej tej niejasnej spraw y. Nie zarządzono na­
wet chemicznego rozbioru trunków , które Lif- 
czycowie szynkują. N aturalnie już do tego cza­
su Lifezycowie mieli je czas uprzątnąć.

Jeden z radnych gminy kleparowskiej ka­
tegorycznie nam  oświadczył, iż parę ostatnich 
(aż 5) w ypadków  śmierci w Kleparowie spo­
wodowała preparow ana przez Lifezyca wódka. 
Przeglądnęliśmy w tej spraw ie gm inną księgę 
wypadków śmierci. Z pięciu ostatnich w ypad­
ków śmierci (nie liczymy dzieci), tylko przy 
śmierci Michała Barszczu (51 lat) figuruje do­
pisek: „porażenie serca z nadm iaru  trunkow o- 
ści“. A więc byłoby już dwa. Przy innych w y­
padkach śmierci podejrzanych figurują w do­
pisku: suchoty, astm a, uwiąd starczy i bicie 
serca.

T u  dodajem y, że oglądaczem zwłok w Kle­
parow ie jest sekretarz gminny P io tr Spoder, 
zastępujący dra. Kurzera, lekarza gminnego, stale 
za to płatnego.

Jak tedy w iadomo cała, spraw a wyszynku 
Lifczyeów przedstaw ia ją  ogrom nie niejasno. 
Ludzie pryw atni, jak w tym wypadku dzien­
nikarze nie m ają w prost możności zbadania jej 
dokładnie. W ładze do tego pow ołane naw et nie 
kuszą się o to . A tym  czasem ludzie gminy kle­
parowskiej burzą się, odgrażają, rozpow iadają 
potw orne historje o jakim ś trucicielstwie, jak 
nazyw ają karczmę Lifczyeów. Trochę światła
0 tej całej niejasnej spraw ie stanow czo by się 
zdało.

Gai. Bank kredytowy w  likwidacji.
Dzisiaj o pół do 11-tej odbyło się walne 

zgromadzenie gal. Banku kredytowego w likwi­
dacji. Na początku złożyli likwidatorzy pp. dr. 
W l. G ó r e c k i  i Edw ard M a r y n o w s k i  de­
klarację, w której rezygnują ze swych s tan o ­
wisk. Oświadczają zgodnie, że przyjęli wybór 
swój na członków komitetu likw idatorów  galic. 
Banku kredytowego i podjęli się bezintereso­
wnie obowiązków likwidatorów w przekonaniu, 
że współdziałaniem swem oddadzą usługi akcjo- 
narjuszom , oraz tym , którzy olbrzymiemi sila­
nu zasilili likwidację i zagw arantow ali jej w y­
nik. Niestety zawiedli się i przyszli do przeko­
nania, że wszelkie usiłow ania m ające na celu 
dobro akcjonarjuszów , są darem ne.

Sam  ustrój likwidacji był już z góry wa­
dliwy. Zam iast zam ianow ać likw idatorów  z gro­
na rady zawiadowczej, lub z pomiędzy akcjo­
narjuszów  Banku kredytowego, w ybrano na 5 
likwidatorów, trzech z grona funkcjonarjuszy 
Banku dla handlu i przemysłu, mianowicie p re­
zesa tego Banku, członka rady zawiadowczej i 
urzędnika. N adto dwom z nich poruczono inte- 
resa kopalń w Borysławiu, a resztę interesów 
Banku kredytowego polecono oddać Bankowi 
dla handlu i przemysłu.

Ponad to  przyznano Bankowi gal. dla handlu
1 przem ysłu tytułem  zwrotu kosztów likwidacji 
615.800 zł., a ci panowie wypłacają i zapisują 
na ciężar m asy likwidacyjnej dalsze koszta z te­
go samego tytułu w  kwocie 16.000 kor. Pom i­
mo, że gal. Bankowi dla handlu i przemysłu 
przyznano z pow odu likwidacji roczne w yna­
grodzenie ryczałtowe 12.000 zł. i pom im o za­
strzeżenia, że prócz tego nie będzie miał praw a 
do żadnych dalszych prowizyj. nie przeszkadza 
tym  panorn zawrzeć z Bankiem dla handlu  i 
przem ysłu, którego są funkcjonarjuszam i, a za­
tem  ze sam ym  sobą, układu o prowizję ze sprze­
daży wosku, dostarczania węgla, a układu tego 
m im o żądania, naw et nie okazali. Na efekta, 
będące w łasnością Banku kredytowego uzyskują 
wcichości, bez współudziału mniejszości likwida­
cyjnej, fundusze pieniężne na tan i procent, 
a  zaliczają masie likwidacyjnej o wiele wyższy.

W szelka opozycja ze strony likw idatorów  
i wszelkie protesty nie odniosły skutku, bo ci 
panow ie zasłaniają się tem , że nie likwidatorzy, 
ale bank dla handlu i przemysłu przeprow adza 
likwidację.

W  dalszym cingu przytaczają likwidatorzy 
przeszkody, czynione im na każdym kroku i 
oświadczają: że w takich w arunkach szkoda 
czasu i poświęcenia, składają więc swe m an­
daty i proszą o w ybór innych na swe miejsce.

Na zgromadzeniu jaw iło się 23 akcjo- 
narjuszy, reprezentujących 2546 akcyj, razem 
głosów 229.

Zagaił zebran ie  p. Ju ljan  Tołłoczko : 
Funkcję kom isarza rządowego pełnił starosta 
Hołubiński.

Spraw ozdanie rachunkow e, przyjęte bez 
dyskusji, wykazuje jeszcze s tra t ogółem 2,374.467 
kor. 60 hal.

Spraw ozdanie kom itetu likwidacyjaego w y­
kazuje stra ty  w kopalniach borysławskich i spo ­
dziewa się dalszych w  tej gałęzi s tra t, skutkiem 
zmniejszenia się produkcji wosku.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniem  komiąji re­
wizyjnej, zabrał głos p. Ł o z i ń s k i ,  który żądał 
wykazania kto zawinił, że Bank upadł] kto dalej 
winien, że likwidacji nie przeprowadza się tak, 
jak  pow inno. Nazwisko ks. Sapiehy dawało gwa­
rancję, a jednak  nie na nim przecie cięży wina, 
że dziś tylko niemieckie banki ciągną zyski.

Ks. S a p i e h a  Adam  oświadczył, że w je ­
go zastępstw ie, jako schorzałego, dr. Madeyski 
da w yjaśnienia fachowe.

Dr. A s z k h e n a z y  w długiej przemowie 
scharakteryzow ał jaskraw o gospodarkę likwida­
cją krakowskiego Banku, k tóra w prost p row a­
dzi do zupełnej ruiny byłego Banku kredyto­

wego i jego akcjonarjuszów . Dr. Aszkhenazy j 
m ówił w zastępstw ie dra Góreckiego i tem  sa- j 
rnem m otyw ow ał rezygnację dwóch likw idato- j 
rów, pp. Góreckiego i M arynowskiego, którzy 
poprostu  nie chcieli być odpowiedzialni za
w prost nadużycia, popełniane przez m ajoryzo- 
wanie ich na komitecie. Dr. Aszkhenazy, z n a ­
prowadzonych przez siebie powodów, opierał 
się udzieleniu absolutorjum  i wogółe jak im ­
kolwiek uchwałom  tego zgromadzania, a za­
strzegł sobie, gdyby kom itet nie zmienił swego 
postępow ania, praw o szukania sprawiedliwości 
gdzieindziej. — Sensację zrobił nie małą list, 
pisany przez p. Tolłoezkę do jednego z fun-
kcjoiurjuszów  lwowskiej filji. gdzie powiada, 
ż e z i n t e r e s u l i k w i d a c j i  ci ą g  n i e o- 
g r o m n e  z y s k i .

List ten przedłożył dr. Aszkhenazy zgrom a­
dzeniu.

. Dr. M a d e y s k i  także oświadcza, że nie 
może dać absolntorjum  kom itetowi, cyfry bilansu 
bowiem wym agają dokładniejszych objaśnień.

Pozycyj bilansowych bronił likw idator p. 
A n t o n i e w i c z ,  czynności zaś kom itetu likwi­
datorów  p. T o ł ł o c z k o .

Broniąc się przed zarzutam i, wyjaśnia, że 
w czasie, kiedy trak tow ano o likwidację, połowa 
kapitału akcyjnego Banku kredytowego była już 
straconą. Likw idatorow ie cudów robić me po­
trafią. a procenty nie mogą. być także niższe 
przy uwięzionym kapitale. 9 milj. koron jest 
takich, które centa dochodu nie dają. Inw esty­
cje w Borysławiu wyniosły 221.000 kor. Bank 
krakowski włożył dotąd w likwidację 8 milj. 
koron, a wobec tego, gdyby B auk nie miał 
przewagi w komitecie, byłby wcale nie obejm o­
wał in teresu likwidacyjnego.

Likwidator, p. Leszek W i ś n i e w s k i ,  zso- 
lidaryzował się z przem ówieniam i obu swoich 
kolegów z kom itetu. Zaznaczył jeszcze, że m ia­
now anie p. Tołłoczki adm inistratorem  Borysła­
wia z płacą 20.000 koron rocznie, stało się na 
w yraźne życzenie księcia Eustachego Sanguszki, 
który pod tym w arunkiem  tylko dal swą gw a­
rancję.

Ks. Adam S a p i e h a ,  zabraw szy glos, o- 
świadczyl, że zrazu szedł z zawiązanemi oczy­
m a na to, aby w poczuciu onowiązku obyw a­
telskiego oddać likwidację Bankowi krakow ­
skiemu. Niebawem jednak pokazało się, że za­
m iast roboty obywatelskiej, wyłazi lichwiarz 
wiedeński „U nionbank*, od którego pieniężnie 
w zupełności krakowski Bank zależał i zależy.

Lichwiarzowi trzeba było dać z góry „ku- 
bana* 800.000 koron, pod form ą sprzedania 
akcji ks. W ładysławowi bapieże. Przy m iano­
waniu likwikatorów, nie pytano się akcjona- 
rjuszy, czy się oni na tych ludzi zgodzą , czy 
nie. K onstatuje, że reprezentantów  akcjonarju- 
szy w  komitecie nie było i nie ma i protestuje 
przeciw tem u. Charakteryzuje dalej istotnie, co 
najm niej dziwne postępow anie krakowskich p a ­
nów. W  końcu prosi o wytłumaczenie, jak 
to pogodzić, że bezinteresowność była niby z 
jednej strony, z drugiej przyznanie się do o- 
grom nyeh i niezasłużonych zysków.

Dr. L i s i e  w i c  z konstatuje, że wszystko 
dzieje się na zgrom adzeniu nieformalnie. (Przed 
chwilą jeden z krakowskich panów  uczynił 
wniosek na zamknięcie dyskuji i choć się za 
tym wnioskiem tylko ó rąk  podniosło, p. To- 
łoczko z całą stanowczością s k o n s t a t o w a ł  
w i ę k s z o ś ć ) .  P rotestu je przeciw wszelkim 
uchwałom  zgrom adzenia, gdzie sic m ajoryzuje 
akcjonarjuszów . Oświadcza, że jako zastępca 
małoletniej, odniesie się do sądu, o ochronę 
jej praw .

W szystkie te protesty i rekrym inacje tak 
tych mówców, jak  i następnych, odbijały się bez 
wielkiego wrażenia od osoby p. Tołłoczki, k tó­
ry tem samem niejako potwierdzał, że akcjona­
riusze b. Banku kredytowego m ają rację. Dr. 
Lów enstein zwraca uwagę, że bilans przedsta­
wiony zgrom adzeniu nadaje się do odstąpienia 
go sądowi.

Posiedzenie trw a dalej.

Rada państwa.
{Telegram .Dziennika, Polskiego').

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied eń  31 m aja. Posiedzenie rozpo­

częło się o kw adrans na 12 (czas wied.). O d­
czytano cały szereg wniosków i interpelacyj, 
poczem izba przystąpiła do porządku dziennego 
(dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad drogami 
wednemi, nad § 5).

§ 5 po przemówieniach m ówców general­
nych P o l e v i n i e g o  contra i S t o j a n a yiro, 
przyjęto.

N astąpiła dyskusja nad §§ od 6 do 12. 
Pierwszy głos zabrał p. Mikołaj Wasylko i żalił 
się na nieuwzględnienie interesów  Bukowiny.

Program prac parlamentarnych.
W iedeń 31 m aja. Program  prac parla­

m entu  został zmieniony. D i'ś bez przerwy od­
bywać się będzie w dalszym ciągu dyskusja nad 
drogam i wodnemi, ju tro  dalszy ciąg dyskusji 
o drogach wodnych, a jak ta dyskusja się skoń­
czy, nastąpi trzecie czytanie ustaw y inw esty­
cyjnej. W  poniedziałek odbędzie się posiedzenie 
delegacji, wskutek czego posiedzenie odbędzie 
się dopiero wieczorem, na któreni rozpoczną się 
obrady nad prow izorium  budżetowern.

W e wtorek odbędą się dwa posiadzenia, 
na których odbędzie się dalszy ciąg dyskusji 
nad prowizorjum  budżetowern i dyskusji nad 
zm ianą ustaw y o podatku wódczanym.

W e czwartek święto. W  razie potrzeby od­
będzie się w piątek posiedzenie wieczorne w 
spraw ie podstku wódczanego.

W  rzeczywistości zdaje się, że już we śro ­
dę wszystko będzie ukończone.

Ustaw a o kolejach lokalnych i o podatku 
od biletów  kolejowych przyjdzie pod obrady 
dopiero w  sesji jesiennej. Obie te ustaw y są 
ze sobą połączone w ten sposób, że rząd tylko 
wtedy zgodzi się na ustawę o kolejach lokal­
nych, jeśli izba uchwali podatek od biletów. 
Dlatego też obie te ustaw y odroczono do je ­
sieni .

D rog i w odne.
^Wiedeń 31 m aja. Z wczorajszego prze­

mówienia p. K a i z l a  na wieczornem posiedze­
niu izby, należy podnieść końcowy ustęp, za­
w ierający aluzję do sytuacji politycznej; „Czu­
jem y w tem przedłożeniu (kanalowem ) niejako 
zapowiedź lepszych czasów. Oczywiście byłoby

to zanadto  wielkim optymizmem sądzić, że dy- 
ferencje narodowościowe zostały zażegnane przez 
obecne załatw ienie kwestyj ekonomicznych. Ale 
jeżeli wogóle jest możliwem zgodne dojście do 
porozum ienia w kw estjach narodowościowych, 
to uważam  to przedłożenie za „dobre ćwiczenie 
przedw stępne*.

Z komisyj parlamentarnych.
W iedeń 31 m aja. Komisja v.ódezana 

izby posłów obradow ała dziś nad ustaw ą 
w ódczaną, uchw aloną przez izbę panów  w 
pierw otnem  brzm ieniu przedłożenia rządowego, 
a z odrzuceniem przyjętej przez izbę posłów po­
praw ki T urnherra . Po dyskusji komisja przy­
jęła ustaw ę w tej formie jak  uchwaliła ją  izba 
panów .

Połączone kluby słoweńskie.
W iedeń 31 m aja. Dziś zeszła się na 

posiedzenie w spólna konferencja komisji parla­
m entarnej obu klubów słoweńskich i uchwaliła, 
że glosowanie co do prow izorjum  budżetowego 
jest dla członków obu klubów wolne. Uchwala 
ta  zapadła ze względu na ruskich posłów 
opozycyjnych, któizy chcą glosować przeciw 
prowizorjum .

W 0 j 8  8 .

(.Telegramy „D ziennika P o l.') .

QueenstOWn (kolonje przylądka) 31 
m aja. Dnia 25 m aja napadło 400 Boerów na 
Anglików pod wodzą Pium era, na południe od 
Bethel. Po 6-godzinnej walce Anglicy odparli 
nieprzyjaciela. Anglicy stracili 6 zabitych i 20 
rannych, Boerowie mieli 6 zabitych i 30 ra n ­
nych.

y o ’ ' ' - o ;L i ■ Ł.: j

Rozprawa prasowa
K raków  31 m aja. Przed trybunałem  

karnym  odbyła się tu rozpraw a przeciw reda­
ktorow i N ow ej R eform y  p. Michałowi K o n o ­
p i ń s k i e m u  o występek z artykułu  8 ustaw y 
z 17 grudnia 1862 r.

Mianowicie w num erze 10 N . R ef. z b ie­
żącego roku pojaw ił się artykuł o zajściach w 
czasie w yborów  do rady państw a między wło­
ścianam i w Gnojniku, a koncepistą nam iestni­
ctw a p. Żukotyńskirn.

W  artykule tym uprzedzono wynik rozp ra­
wy i b rano  w obronę włościan. Na podstawie 
tego artykułu wytoczyła p rokuratorja  państw a 
p. Żukotyńskiemu skargę, a trybunał skazał go 
na 5 dni aresztu, z zam ianą na 50 koron 
grzywny.

Pożary.
Sim birsk  (Rosja) 31 m aja. W m iejsco­

wości S taraja  E ynna spłonęło 135 dom ów i 
slodół. W  płom ieniach poniosły śmierć 2 ko­
biety, 10 osób doznało poparzeń.

W iedeń  31 m aja. R r. St. Tarnow ski 
został w ybrany dziś większością głosów człon­
kiem Akademji um iejętności we W iedniu.

W iedeń  31 m aja. Przybył tu  nam ie­
stnik hr. P i  n i ń s k i.

W iedeń 3L m aja. Podczas wczorajszego 
obiadu dworskiego wzniósł cesarz niemiecki 
toast na pomyślność królowej W ilhelm iny, przy- 
czem w serdecznych słowach w spom niał o przy­
jaznych stosunkach, jakie od daw na między 
obu dworam i panują, wyrażając życzenie, aby 
nigdy nie ustały. Królowa W ilhelm ina podzię­
kow ała, powiadając, że jej życzeniem jest 
również, aby te  przyjazne stosunki, opierające 
się na pokrewieństwie, nadal panow ały, — 
i wznosząc toast na pomyślność cesarza i ce­
sarzowej.

Po obiedzie cdbył się capstrzyk.
W ildpark 31 m aja. W czoraj po połu­

dniu przybyła tu  królowa W ilhelm ina z księ­
ciem małżonkiem.

W iedeń  31 m aja. Cesarz złożył wczoraj 
po południu ks. regentowi baw arskiem u Luitpol- 
dowi półgodziny trw ającą  wizytę pożegnalną. 
Ks. regent odjechał z pow rotem  do M onachium.

'in —• —, os liniee-sierpień od 5*66 do 5*67 
aa sierpień*wrzesień od —■— do —*—, as 
wrzesień-p&źdzlernik od 5 '85  do 5*86; owies

do c a  m i)-c7.er-

Z E  Ś W IA T A
Ja p o ń s k ie  d z iw a c tw a . Cudaczne stowarzy­

szenia zawiązują się w Japonji. Między innemi po­
wstał związek dla badania przyczyn i niezadowolenia 
duchowego. Ten związek będzie mial swój organ 
specjalny i zapewne tylu abonentów, ilu jest „nieza­
dowolonych*, a takich nie brak  i w Japonji. Wręcz 
przeciwnym, mniej „dystyngowanym , lecz hygje- 
nieznym jest zw iązek powstały w Nakatsu, którego 
celem jest szerzenie wesołości. Każdy członek zobo 
wiązuje się śmiać ,.na całe gardło*.

D zia ł ekonom iczny.
W iedeń 31 m aja.

(fr.)  Na giełdzie berlińskiej obiegała dziś 
pogłoska, że Anglicy ponieść mieli dotkliwą po­
rażkę w walce z Boerami. Druga, również nie­
pom yślna wiadomość dotyczyła Chin, gdzie po­
dobno w jednej prow incji odżyć m iał bun t bo­
kserów. Pod wpływem tych wiadomości nastał 
na wielkich giełdach światowych bardzo n iepo­
m yślny nastrój.

Na naszym targu były nadto specjalne mo- 
tyw a zniżkowe, a m ianow icie ogrom na sprze­
daż akcyj kredytowych, uskuteczniana zarów no 
tu taj, jak  w Berlinie, na rachunek jednpgo 
z wielkich spekulantów , tudzież zaprzeczenie 
wczorajszym pogłoskom o istnieniu rokowań, 
co do zaw iązania wspólnego austro-węgierskiego 
kartelu żelaznego. T o  też rezultat obrotów  jest 
na całej linji ujem ny. W reszcie i w Paryżu 
p rąd  zniżkowy wziął górę pod wpływem w iado­
mości o zam iarach rządu hiszpańskiego, nałoże­
nia nowego znacznego podatku na kupony od 
hiszpańskiej renty państwowej,

— 31 maja. (G iełda  bbo­
dowa). (Kursa w karocach i po 50 kilogramów).
:łs7,enica no wiosnę o d  do — * —, na

i -"T-czerwisi! od 7 84 do 7 85, na jesień od 
8 15 do 8*17; iyto ca wiosnę od —*— do 
— ‘— , aa maj-czerwiec od 7 65 Jo 7 66 ; na 

jesień od 7*12 do 7 13 ; kukurydza nu maj-czer­
wiec od 5 55 do 5'56, na czurwiec-lipiec od —.—

wie.- o(i 7*45 Jo 7 48, eb jasiiń od 6 18
do 6*19, rzepak na styczeń-luty ot! —■— do —' — . 
ca sierpień-wrzesień od 13 40 do 13 50; olej ri- 
•stówy na kwiecień-maj od — • — do — • ,

na wrzesitń-grudzień od — * — do — • —. Ten­
dencja silna.

-  i S u d a j s e s i r t  31 maja. (G iełda
z- odotca). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze-
•liea na kwiecień ad — — do —‘ — , na maj od 

— do — na październik od 7*95 do 7 96;
syto na m a j  do —' —, na październik
od 6 7 7  do 6 78: owies na maj od —*—
Jo — , na październik od 5*78 do 5*80; 
kukurydza na maj ou — • — do —*—, na lipiec
od 5*33 do 5 '3 9 ; rzepak na sierpień od 12 95 
do 13 05. Oferty ns pszenicę dostateczne. Chęć 
k pna rezerwowana. Usposobienie silne.

W ied eń  31 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 57, Renta majowa 
98*50, Węg. renta koronowa 92*90, Akcje austr. 
zakl. kred. 690 25, Akcje węg. zakl kred. 6 9 6 '—, 
Akcje Anglobanku 280 —, Akcje Unionbanku 
564 —, Akcje Baukvfcieinu 487-— , Akcje Lander- 
banku 4 1 7 — , Akcje kolei państw. 674’ —, Lom­
bardy 90*50, Akcje kolei Elbethal 503 5 i ,  Akcje 
fabryki broni —* —, Akcje t/Liniowe — * —, 
Akcje Alpiny 472*50, Akcje Rima Muranji 4 9 5 '— , 
Akcje pragskiego Tow. tel. 1.814 Losy tureckie 
108 50, Ruble 253 50

Berlin 31 Uiaja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 216*25, Tow. dyskontowe 185 50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 m aja 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J. Mycielski z Przeworska. 
Dr. D. Falk z Drohobycza. Dr. J. Scheidt z Suozawy. 
St. Dobrzański z Limanowej. W. Makomaski z Żulicy. 
M. S teuerm ann z Sam bora. F. G iuaw ald z Drezna. W. 
Olfenheim z W iednia. E. Collins z Londynu. J. P riester z 
W iednia. St. Ł ąiyńsk i z Załusza. Hr. B St tdnicka z 
Wielkiej wsi. E. Stenscnolz z Berlina.

HOTEL IMPERIAL Jul. Trzeciego Maja L 3, p ier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). K. Jank ie­
wicz z Przemyśla. M. Krzysztofowicz z Zalecza. Hr. St 
Korner z Wierzbicy. Hr. Krasiński, R. Żurakowski z K ra­
kowa. K. Kolusiewicz z Królestwa Pol.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. W. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. K. Marmoioszowie z Karowa K. Szczepański ze 
Złoczowa. Dr. J. Bósch z WiedDia. J. Goldberg z Grzyrua- 
łowa. J. A ngerm ann z Jasła. J. V ilen tin  z W iednia. M. 
Świdziński z W arszawy. S. Stanek z W iszenki M. W ierz 
bicka z Krzywołab, Z. Dwernicka ze Schodnicy. Z. Ritte 
rowa z Petersburga.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też n ie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Dn Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki p rof Gluzińskieg >, długoletni seku.i- 
darjusz szpitala powszechnego n i  oddziale prof. Ziem 
bickiego i Gzyżewicz i ordynuje w sezonie letnim  w L u- 

b i e o u  (kąpiele siarczanej p id Lwowem. 571

nr. 11 z I czerwca b. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.

Egzemplarz 40 hel.
Prenum erata kw artalna we Lwowie 9 kor., na prowincji 

2  kor. 40 hel.

P rak tyczn a  
nauka kroju  

su k ien  dam sk ich
w ed łu g  system u fra n cu sk ieg o  przez F. W .

wyszła nakładem  wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. A kadem icka 1. 10.

Cena egzem plarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 ko . 40 hal.

Za zaliczką m  wyseła się.
Do konwersacji angielskiej poszukuje się osoby zna­

jącej język francusKi i niemiecki. Nie idzie o lekcje, ale  
o bardziej towarzyską konwersację Łaskaw e zgłoszenia 
pod X. Y. do Adm Dziennika Polskiego.

Kry nica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego parku  zak ła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy Ceny um iarkowane.
W miejscu restau racja  i cu rie rn ia
Na żądanie wysyła się remizę n a  stację w Muszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd.

D r. Z e is s  Lsfiks
o p era to r ,

n u essk a  obecn ie przy u licy  K opernika 1 16 
i ordynuje w ch orob ach  chlrurgfcz*  

nych od godziny 3 —5 popołudniu

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w admiBistracji SMIGUSA (L ff iw , u .  i M e i i s t a  10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE1*, powieść M Gawalewicza 50 cl. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA', powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Naleiytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub sa przekazem.

i

al



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 1 czerwca ldOI r.

Woda krościeńska
ze zdroju Stefana

szczawa

działa znakomicie w  
chorobach gardła, 

oakrze. i płuc, w  ka­
tarach żołądka, w  cho­

robach nerek 
i pęcherza moczo­

wego.

©

Do nabycia
w aptekach i składach wód mineralnych.

Główny skład dla Lwowa i Ga’icji
wsch:dnipj u 602

W. CZOPPA
Lwów, 2ółklewoka 2.

<sge W

Pociaia Meiewe podłag. zegara śm iow o-sm iB istM i) ni l  la ia  1901.

I O O O

Z eta. króL uprzyw. fabryki.

we F re iw a ld a u
<>*■. króL dosiawców dla aostro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

ĘĘT i w m lk i i  inne wyroby
poloea n j t u i^  handel

Jana Riedla
we Lwowie. 15

lny Iw rtow i: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, rs* 
itorem, dla npltak, authdów kąpielowych i publicznych.

Na przyspieszenie trawleels, pobudzetle apetytu I 
wznoeslenle żołądka należy wziąć na kawałek cu­

kru 20 do 40 kropli
A . T h lc r i7 ’e ( o  B a l i a m n  opatrzonego zieloną marką 
o« hronną s zasonnirą i zamknięciem kapslowam z wyciśniętym 
znakiem , wyłącznie prawdziwy*. Balsamowi temu należy dać 
pierwszeństwo, gdyż zastosow/wać go można tak zewnętrznie 

jak i wewnętrznie, a zawre z najlepszym skutkiem. 4  
We wszystkich aptekach do nabycia. Za opłatą pocztową franco 
otrzymać można 12 miłych albo 6 podwójnych flaszek po 4 kor.

fakuny na próbę z dołączeniem prospektu i wykazu 
wfzy.ikich składów prześlą się za popraedniem nadesłaniem 
kwoty 1 kor. 20 hal Uprasza się adresować do apteki pod 
Aniołem Stróżem A. Thierry’ego w Pregradzie obok Rohitscb- 
S innrbro m. Zwraca się nwagę na naśladownictwo i na zareje- 
strowaaą w i wszystkich pań-twach markę ochronną z zakonnicą. 

Niezliczone dewody nznania przesyłane fabrykantowi codziennie są do 
prssfjrzsnia 6006

Zakład wodoleczniczy
Dra Chramci

w Zakopanem w Tatrach

lKa K k X X l  f y 4 1ri:  U I X X X X X X X X X X X X  
X K  X X
K  W Sobotą dala 1 czerwca 1901

i  Otwarcie Yeatrii Urania
u u
i loS-

IC  
Uu u u u
8  u n u
iu u
X  
X
8 
X  
X  
X  
X  
X

(Tropenzauber).
Wykład prof. Dra Umlaufta. Rozpocznie Teatr tfarjonetek. Zakończą 

H  Żywe fotogrifle z najnowszego Kinematografu Edisona. ^

i
3 Przedstaw ienia inauguracyjne.

0 4 10 godni nie dla młodzieży.
Teatr marjonetek. — 2. Rab'nson Cruzoa. — 3. Żywa fotografia. 

O godzinie § wieczorem

Cuda podzwrotnikowe

X  
X  
X  
X  
X

X X
x X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Oenj miejsc popołudniu: Krzesło amfiteatralne 60 h. Krzesło par­
terowe 40 h. Wstęp 30 h. — Wieczorem: Krzesło amfiteatralne 
1 kor., kizesło parterowe 70 h. — Wstęp 60 h.

B lety wcześaiej do n* bycia do 2-giej po poł. w handln A. Klimkie- 
wicia i S p , nl. Karola Luawiaa 1, a wieczorem przy kas‘e.

EM” Ula Towarzystw i zamkniętych kćlek urządza się na żąda­
nie w czasie nadprogramowym osobne przedstawienia z wykładem 
polskim, ruskim, n emieckim i francuskim. 608

*  
X  
X  
X  
X

s

(stacja kolei. 465

Lubień
O OOtwaity o ły  rok, kuchnia wykwintna i zdrowa. Pokoje urzą­

dzona z komfortem, pierwszorzędne urządzenia łazienek, ele 
ktrysacja, kąpiele elektryczne, maasage i gimnastyka. Oświe­
tleni* elekryesa*. — Cosy bardzo przystępne. — Prospekty na 

żądanie gratis.

I l l i i l i  t a n i
w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane 
|  na kontynencie. Kąpiele boro­

winowi . Dla potrzebujących 
kuracji wodnej n. ,fo urządzo­

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierownictwem iachowem. Lr 
czeoie elektrycznością, masażem, inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejacu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze Lwo­
wa 1 kor. 50 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
O tw a rc i* ! m s s n n  0 0  m a j a .  W pierwszym sezonie o 80 pic.

taniej. — Lekarz zukł.: Dr. WLd. Kruszyński. 372

Handel h e rb a t/ i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
w* Lwtwlt, plac Marjaekl I. 10.

poleca

HERBATĘ M M I I W O
bospotrednio z Chin sprowadzoną 

c iem n i naciągającą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

...............Nr. 1*/, tg. zł. 1-60
   2 • ■ • 1 ’—

zbioru majowego ,  8 .  .  .  8 —
« « y o # W ............................................. 4 .'  ,  , 4 -
Melasgo dd L o n d r o s .....................6 ,  ,  ,  4-—
Wyaiowfcl z własnych herbat . . . .  . ,  I SO

„ z najlepszych h e r b a t ................................180
Ceny herbaty oznaczono na */« kilo w paczkach pe 
9 7.  */. i */. Łlo.

Cenniki w ytełaa aa żądanie fraaco.

601

Świeży łranepcrł an  rykatsklego

KOŃSKIEGO ZĘBU
(Ylrglala Chsloa qnallty>

nadszedł do

Domu dla Ziemian we Lwowie.

( M  P r i i  
P aryż  1900,

Wszędzie 
do nabycia

O K S
z węgla kamiennego gazowego 

do celów kowalskich I opiłu. E S—

M aź  p o g a z o w a
najlepszy środek do k o n s e r w o w a n i a  ma- 

terjałów drzewnych

dostarcza

we Lwowie.
Cenniki n a  żądanie.

Obw eszczenie licytacji.
Dnia 25 czerwca 1901 odbędzie się w kancelarii c- k. Zarządu 

Insów i dóbr skarbowych w Nadwórnie publiczna ustna i pisemna 
licytacja w cela sprzedaży owoców, spodziewanych w  roku bieżącym  
w  sadach skarbowych w Nadwórnie.

Ilość drzew owocowych, które obfi:ie obrodziły wynosi: jabłoni 
około 2108 sztnk, grusz 73 sztuk, śliw 125 sztnk.

Cena wywołania 3 000 K., poręczne przy licytacji złożyć się 
mające 600  K. 693

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego czasu w kan- 
celarji c. k. Zarrądu lasów i dóbr skarbowych w  Nadwórnie.

C. k. zarządca t Szyi zkowekl.

Do Lwowa przyohodzą:

z Krakowa (2-31*, 9*50 noc) 
i  Podwołocsysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
s Tarnopola-Krasne-Brody. 
z Borek W.-Grzymaiow.-Kop
z Rzeszowa..........................
z Czeraiow.-Ljtan (12-15n) 
z Chodorowa-Podwyzokiego 
z Stryja, Ła< rocz. Budapeszt. 
I Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa . .
z B ohca...............................
z Rawy Ruskiej i Sokala . 
z Janowa . . .  (9 rano)
t  Brznchowic.....................
i  Zimaoj Wody 7'10 r.

rano

6-10
3-35
“ 12
8—
3-35

6-20

8-10
8-10t
8-10

6-00
7-46
6-46*
6-10

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-46
11-55

8-15

815
9-00

popoL

1-35*
2-35* 
2-20*

2-3E

1-45*

1-10
1-10
1-10

8-14
12-55

11-15

wiecz.

5-50
5-35
5-00

5-35

6-40

4-40

5-55 
- 51 
8-28§
7-36 
5-46

noc

8-40* 
10-20 
10-02 
10-20

1215
9-20 

10-20*  

10-50 
10-50 
12-15

9-41«|
8-50
8-49

ze Lwowa odohodzą:

do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gt. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczrniec. 
do Borek W.-Grzyma!owa .
dc R zezzow a.....................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwyzok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Sncnej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e łż c a ..........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-30 wiecz. f t  
do Brznohowic 2-51 • n. i. 
ds Zimnej Wody 8‘20 '

rano

4-15
6-30
6-43

6-36
6-25
6-35

9-15
5-45'
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-5-0 
9-35

9-55
10.25

9-OOf
910

10-20
10-20
l-25 tt
10-20

8-45

popoL

2-55*
1-65*
2-08*

1-55*
3 3U
2-40* 
2-45*

8-05

8-15
2-16*
5-25

-15/9 w riiedzięje 
żwięta; §§ od

wiecz.

5-20
7-10
7-3b

6-10

6-35 
.-00|
7-00

7-26
6v,o>
>■52
6-40

I

rio-oo
11245
11-00
11-32
11-10
11-10
[10-80 
L 2-51

r 9-lOff 
.8-8551 
8 26 r 

10-50
świ*‘a  • 

1/5-81/5
* Pociągi pospieszno (Sohnelzflgoj - 5 od 1/5 81/5 i od 16/9 80/9 co dzień, a od 1/5-
•  jd 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszedni*; ft od l/ó—15/9 w niedzielo 1

I 16/9—80/9; • od 7/5—10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-40 wieczór.

‘W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołowski w pasażn i. 9, 0d
7-mej rano do 8 godziny wieczorem, rai zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy 
i t. p. biuro informacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzinach 
urzędowych (8—3, w święta 9—12). Czas środkowo-europejski jesi wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w Rossowie za Kołomyją

stacja kolei Z a b ło tA w  j u ż  o t w a r ta .  Środki lecznicze: leczenia wodą i mne
fizykalno-dyetyczue. 583

nrządza binro techniczne
F a b ry ii m aszyn „PerJtnn“

Lwów Kopernlkn 18.
Et#" Filja w Rzeszowie.

0-  4-8 Jenera lna  reprezen tacja  uesterreicM sclie S cb fic ie r tw erie
przenoszenie siły, "  awuje elektryczne, ploruuoohrony I telefony.

PSI
"w-l

I
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Bolesław MikuliAski
krawiec męski,

dostaw ca nniformowycu snkien
dla c. k. koleji państwowej, c. k. poczty
1 telegrafów, c. k. krajowej dyrekcji skar­
bu, c. k. straży skarbowej i innych

większych instytucyj.
Pnlenn P. T. Publlozno&ol 

ewój Magazyn i wielką praoowalą 
Sukien męskich

we Lwowie ul. Wałowa 15
Na każdą porę roku otrzymaje wielki 

wybór materji z pierwszorzędnych fabryk. 
Wykonuje wszelkie snknie jak najstaran­
niej podług najnowszej mody po cenach 
umiarkowanych. 581
Adres: Bolesław HiknUmgkt 

Lwów, nl. Wałowa 10.

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Lwów, Hotel Zorża.

M
00

0
N

1

-ju<
o
B

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, olira., igły 
itp. Maszyny sprowadza tu tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskie!:. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowszich i dojtają za sprze­
daż ręcznej meszyny lu zł., a za nożną 
-JO zł , a odbiorcy za to licby i drogo 
,‘aplarony towar. — Każdy handel, maf- 
jący dobry towar i mierne reny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru, Najlepsza do hafta 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
Józef Iw anicki

mechanik i specjalista, — Lwów, Ho- 
tel Żorża. 414

g tT  Proszę źądsó oennlkl. -tpm

ALOJZY HUBNER
L W Ó W ,

poleca do odświeżania 1 konser­
wowania ht«lGh bucików: 

,Creme* do skór w  kolorach: 
żółtym, orange, bezbarwnym, 
czarnym i b ązowym,

Mydło do żółtych skór francuskie, 
angielskie i niemieckie,

Lakiery do skór, kolorowe i czarne, 
Lakier da nadania połysku bucikom 
Glazurę do bucików dla turystów, 

żółtą, orange i brązową.
„Royal Lutetlan* Cronin, 
„Mentellan* Gream,
.Paryzkl* Cream, 554
s Erinol* Gream,
„Rycerol* Apretura na obuwie, 
„Nigger Blazklng*,
.kublań Blaokiag*,
.Matador Pdlsh*,
.Royal Lutetlan Polleh11,
Mfaeelinę do konserwowania wszel- 

sich gitunków  skór,
Najlepszą Apreturę .Muhra* 
Lakier do bucików .Gaartnerii*, 

.Parole* i t. p.,
poleca:

Alojzy Hubner
LwOw, Rynek 38.

Szparagi ogrodowe
najprzedniejsze rozsyła w dowolnej ilości 
596 po 45 ot. KM kilo

M A S Ł O  d B S B r o w B f a°rgoc“ j ;

Olearczyk w Żółkwi.

Aparaty
do fabrykacji wody sodowej

Kwas i sodę do tegoż.

Soki owocowe
Kakao van Houtena

w puszkach i na wagę 
Mączka Nestlego dla dzieci,

Proszek a u te n ty c z n y ,  
Ekstrakt mięsny Liebiga

poloea

Alojzy Hiibiier
Lwów, Rynek 1. 38 .

T Y L K O  8
W RE8TAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEUi
silos rybssaloks I. 12, don właosy,

noina dotlaó oodilooilo o godilolo t. roso 
gorąoo dsladaslo OW

C E N N I K :
Pltozod wlogrzowa i  kapaot* . 1S 01.
8lokaoo płotka . 1 2
F liu k l .............................. 12 „
Nóżka ololęoa i  ohrzastn . . 10 „
sio łtsałi z •hrzsnom . 5 „
Kaw! . * ...........................................20 „
Dblaó SI SbORamOkSlr . . 40 „

Waiolklo sapltk, w  Rsjlopiiyob gatsikaak
Ja oaaaoh aojanlarzowanazyai: o/a paarROóai 
o o ’»z« - molo' ««tai I, dajg odbito* 

oon taaozkl. Najlopato WINA Pd tLiaok zoj- 
taótzyok, potiąaitzy od 40 dt. litr.

wyddkltn powołaniom
N a f .u Ł a  T o e p f o r .

TOCZYDŁA
piaskowe 

Toczydła szmirglowe 
Kami en ie  „Rntscherg“ 

Cegiełki kaflarskie 
Osełki szmirglowe

do oilrzeoia kos i noży
poleca 554

po cenach zniżonych

A l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek 1. 38.

I z a w o i )  Sroki
przseiw u ł a n  

i owadom!
Naftalinę,
Kamforę,
Antlmollnę 
Papier naftalinowy

Lidcle paozulowe 
I PIŻMO 

Tynkturę Cajeput 
I lewandową 

Andeli proszek 
ZacbH in  526

Rozpylacze
poleca

magazyn
J .F r H c l i i U o a i i ł

Lwiw, ul. Het-ahokn I. 4.

Koncesjonowane.

4 klasna szlala dla cbłoiiczyUn
z pensjonatem. 

Popołudniowa nanka konwersacyjna ję­
zyków niemieckiegi 1 francusi/ego. 

Egzamina wstępne do klas od 15 czorwca 
Ggródek froeblowski.

Mar Ja Bielska
517 Lwów, Pańska 5.

O k O O O O O O O O O t O
PiOss-Slaufera Kit

w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie premiowany zlotami i srebrnami 
medalami, nieprzrścigniony środek w spa­
janiu potłaczon/ch przedmiotów, naby­
wać można we Lwa* ie u Artura Barto­
sza, plac Marjacki 1. 7 i Tadeusza Jkor- 

nickiego ul Halicka 1. 4.

O W O O O O O O O t K O
Na sezon kąpielowy I

Słód gnieciony
do kąpieli

sprzedaje browar U e p a r o w s k l
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 

browarów. 694

i Dla smakoszy!
szparagi pól kilo 39 ct., niezrównanej 
dobroci kawa Ceylon pół kl. 90 ct., ma­
sło śmietankowe */« funia 17 ct., bryn­
dza majorra */, funta 3 cŁ Malagę i Ma- 
derę, dużą flaszkę po zł. 1-40, poleca 
HaadeL tswarsw korzonayoh KAZiM.ERZA 
ADAMSKIEGO, LwTw, Charąiozytat 14.

Ja Anna Csillag

ze siremi 185 ctm. aługuni włosa­
mi olbrzymimi .Loreley*, dostałam 
takowe przez 14-mies. ożywanie mej 

własno wynalezionej pomady.
Uznaną Z(.s_ua przez słynnych le­

karzy jako jedyny środek przeciw 
wypid nin włosów do przyspieszania 
wzrostn, T-ziuacniania korzeni. Przy­
czynia się dla panów do otrzymanLa 
silnego rozrostu brody i nadaje iuzpo 
krótkiem użyciu włosom na giowio 
i bi udzie naiuroluego połysku i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wiekn. 
Ceaa Jediegt tygielka 1, 2 3, i 8 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nvlrs’-nieni pieniędzy 
.uh za zaliczką u. 1 a lf ■‘wiat z fa­
bryki , dokąd i unówiem* posyłać 
należy. 8028

Anna Onillag,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny we Lwovi ,r : T 
Fela, .G rand H otel"

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artyotuw - Malarzy 
p is m o  h u m o r y a ty o z n s

wyshodu we Lwt i . dwn rasy ais*
si^guie 1  i 15 .

.Śmigus* prócz treści aador bogatej
na ktort składają się l in s m U , wir------
« > i'v , dnwelpy, traw'~raejn sarnim, 
w każdym numerss najnowsza atwi 
fertspłaasws kwrnyat kampasytorŚN 
sklNh I zagraniazayak.

,-’i argo*' jest nnjtańnam pismem 
koiztujo howiem kwnrtalnio » i  Lwewli 
1 zł., aa prowinojł 1-20, półrocznie wi 
Lwowie 2 iL, na prowincji 94C, roezali 
wo Lwowie 4 li., aa prowiacti 4-80.

Prsaumeraty należy posyłać wprssl 
ds Administracji .Smignaa" Lwów, nlid 
Aaodnn.ru 1C.

Kto więe saprenumerajs ,Smignsal 
na cały rok ton zbierz* sobie płąfcat 
nlhim

QópoiriedxialA7 ta redakcję: Dr. Kańmiert CjaUsrawskt. Bafańiki, Właściciele i Wydawcy: Dr. K, Oitasrowaki-Baraóski, Milski i Sd, Z  drukami M Schmitta i Sp. pod tarząde© S t Piotrowikief0*


